
NależytuSć pocztowa uiszczona gotówką

N R .  7 2 .  —  R C K  X X X V I I .  I r e d a k c j a , a d m i n i s t r a c j a  i d r u k a  k r a k o w , , ulica s w . krzyza  l . i i .
 -7  —  KONTO CZEKOWE P. K. O. WARSZAWA 140.053 = *  KONTO CZEKOWE P K. O. KRAKÓW 401.099.

Ś R O D A

19.  M A R C A  1 9 3 0 .

Przeapłata wynosi: W K rakow ia- Na oełym  o b ss. Pa -tw a p o łs t  
t n rzeayfk  i pocztow a

l s  g r a n i  t a ^ n e d p ia l a  zn iżo n a  
d la  a a a c z y c ie ls tw a  ludow eeo

Za każdą zmiany 
adreau 

dopłata 50 qr.
% o dnoszen iem  ez  odnoszen ia

Miemęcznie . . . . 6*SO z ł .  5* 7 0  z i . 6 . 2 0  z ł . 9*5<l z ł . 5*70  z ł .

TELEFONY: REDAKCJA NR. 190. ADMINISTRACJA NR. 3344. DRUKARNIA NR. 3344 i 4406.

Grotesce propozycje Litwy.
P od k o i lis ja  tranzy tow o - konnin ikacy jn a  

l i g ’ N arodów  ubaw i się dobrze odpowie­
dzią , jak ie j udzielił rząd  litew sk i na. je j 

.propozycję ofcw a-rcia norm alnej kom unika­
cji m iedzj P o lsk ą  a  L 'tw ą . N o ta  kow ieńska 
w y jaśn ia , ’ż L itw a  biorąc pod  uw agę inłe- 
fKry strony  trzeciej, a  głów nie Ł o tw y , w y­
raża zgodę n a  ruch  tranzy tow y , osobow y 

|1 towaTOwy przez L itw ę do- Polski 7. zastrze ­
żeniem  jednak , iż obyw atele Litw y nie mo­
gą korzystać z oociągów tranzytowych ce­
lem wyjazdu do W :Lna, obyw atele polscy  
zaś nie będą mieli prawa wysiadać na tery- 
torjun* ‘tewskiem . Kolej L ibaw a— Romrny 
możp być uruchom iona, tece n a  odcinku  łi- 
tewukim  pociąg i będą m ia ły  c h a ra k te r  w y­
łączn ic  tran zy to w y . N a komiwuikaoję lo k a l­
n ą  m iędzy L itw ą a  Polską rząd  litew sk i nie 
m oże się zgcdzći aż do czaisu tozstrzygnię- 
cis sp raw  spornych  m iędzy  obu oaństw am i. 
Rów nież rząd  litew ski nie m oże się zgwteić 
n a  zaw arcie um ow y telefoniezno-telegraficz- 
nej.

G dyby u k ła d  komuniloaicyjny doszedł do 
akutiru  na podstaw ie pow yższych żądań , to  
s tanow iłby  tak ie  groteskow e kurjoziun, że 
ośm ieszyłby .jedynie jego kow ieńskich au to ­
rów , nie przynosząc im zresztą  żadnych  po­
w ażniejszych korzyści. O byw atel iitew ski 
pragna-c do stać  się do W ilna lub Białego­
s to k u  m usiałby najp ierw  pojechać n a  Ł o t­
w ę, naprz. do L ibaw y. i sŁa-iutąd dopiero 
po jechać przez I itw ę do Polski. P o lak  nie 
m óg łby  się  w. żaden sposób p rzedostać  do 
L itw y , a jedynie  w olnoby m u b y ło  przeje­
chać  przez .,k o ry ta rz  litew sk i11 do Ł otw y. 
W  ten  sposób sko rzy sta ły b y  litew skie k o ­
leje, a le  i to niew iele, gdyż m iędzy Polską 
a  Łotw ą, is tn ieje  d rogą  n a  Dynaiburer ko­
m un ikac ja  kolejow a bezpośrednia. N ota 
litew sk a  zasp ak a ja  w łaściw ie ty lko  żądania  
Ł o tw y , k tó ra  od daw na p iagn ie  uruchom ić 
kolej R om ny—L ibaw a celem  ożyw ienia n i ­
obu w  porcie libaw skim , znajdującym  &ię 
w  zupełnym  zastoin. G ro teska  żądai litew ­
skich .jest tem  ostrzejsza, żc potrzeby  ■ źyy 
c ia  stw orzy ły  już sobie w brew  woli w ład ­
ców  K ow na nieoficjalna kom unikację  m iędzy 
P o lską  a L itw ą. Nie tylko' up raw ia  się n a  
zielonej g ran icy  m asow e przem ytnictw o lu- 

Idzi i towarowy ale P o lacy  p rzy jeżdżają  na 
[Litwę kolejam i przez Ł otw ę i P ra sy  W scho­
dnie, a  L itw ini do Polski są sam ą drogą. 
Obie d rogi sa  n iew ygodne i kosztow ne, na  
^komunikacji tej zarabiają, grabo  pośrednicy 
i  d la teg o  wr in teresie  gospodarczym  ta k  L it­
wy. ja k  i Polski leży  przyw rócenie kom uni 
ikacji bezpośredniej. N ieste ty  rzad  kow ieński 
t a k  się za o1 ą ta ł w  sid łach sw ej „w ileńskiej 
p o lity k  i że już  na p ro s tą  drogę trafić  nie 
może. N ie sądzim y, by  sie jeszcze łudził, 
że przez bo jko tow anie  P olsk i zdoła w ym u­
sić  na n iej odstąpienie W ilna, Musi tolero- 

;w ać n ie lega lną  kom unikację  m iędzy obu 
państw am i i p ro w n o w ać  um ow ę tran zy to ­
wą, k tó ra  go ośmiesza. Oczywiście ^.dizi, 
że w  ten  sposób u trzym uje  spraw ę W ilna 
o tw artą . gdv  w  gruncie rzeczy n ik t j #  
w Euirńpiei p re tensjam i litew skiem 1 się M e 
zajm uje. E u ropa  m a w ażniejsze k łopoty . 
S p raw a W ilna p rzesta ła  za jm o w ić  naw et 
n iechętną nam  pub licystykę  niem ie' ka- 
N iew ątpliw ie tez, nk ła tl handlow y polsko- 
niem iecki, g d y  w ejdzie w  życie, skłoni na

w et N iem ców d o  żąd an ia  od K ow na zgody 
n a  nan iazamie stc suńków z Polską. P o tęż­
n y  handel n iem iecki będzie bowiem zbyt 
siłn:e  odczuw ał potrzebę norm alnej i szy b ­
k iej kom unikacji m iędzy k ra jam i, n a  w schód 
od R zeszy położoiiem i, z  chw ilą gdy  s tan ą  
się one terenem  jogo ( kspamzji- • 

Kończyć przesilen ie!
Z arzucano n ieraz, że przesilenia rządow e 

p rzed  m ajem  trw a ły  zb y t d łu g o  W inę pono­
sić m ieli p rzyw ódcy  sieijmowd — bo  ci po­
dobno decydow ali o sk ładzie  rząd u  —  gdyś 
zb y t d ługo  k łócili się  o tek i i  posady. T ak  
było przed  m ajem , pczed ową d a tą  przeło­
m ow ą, od  k tó re j „sejm ow ładztw c" n ie  is t­
nieje. M amy te raz  praw o dom agać się, by  
przesilenia trw a ły  k ró tko . Je ś li żąda srę 
rozszerzen ia p raw  p. PrezydenAui-Jno- c h l e l i ­
byśm y widnieć, ja k ą  je s t spraw ność d z ia ła ­
n ia  te j „w ładzy  n a jw y ż sz e j1 w  dniach, k tó ­
re  w ym agaja  od  n ięi szybkich  i tra fn y ch  de- 
cyzyj. N ic ta k  nie przem ów i za rozszerze­
niem  p raw  P rezy d en ta , ja k  w idoczna - d la  
w szystkich uży teozność tego  urzędu. V' cza­
sach norm alnych  P rezyden t je s t zak ry ły  
rządem , ni© w idzim y jego działan ia , W cza­
sie p rzesilen ia zasłona rządow a op ad a  j P re­
zyden t s ta je  przed N arodem  jako  osoba 
d z ia ła jąca  pod w łasną  orlpowiedzialnoś* ią. 
Siedzim y pilnie, w  ja k i sposób d y g n ita rz  ten  
zużyw a k ażd ą  godzinę dnia. gdy  k ra j czeka 
niecierpliw ie na. now y w ad  ax.

w

Uchylenie decyzji prokurato-ji lwowskiej o  konfiskacie dzienników za zam ieszczanie 
' przemówień poselskich.

W arszawa. 17. 3. (PAT). Minister spra­
wiedliwości w  on hi dzisiejszym polecij pro­
kuratorowi sądu apel. w e Lwowie uchylić 
decyzję prokuratorii ok i. tyczącą czasopism  
lwowskich, zajętych w dniu 15 bm. % powo­
du nrzytoczeru przemówień poselskich, w y­
głoszonych w  Sejmie. ■

(D odać należy , że chodzi tu  o socja listy ­
czny  „D ziennik L udow y" i G azetę P o ran ­
n ą" , k tó re j redak to rem  jest b. d y re k to ’- po­

licji R einlender. K o n fisk a ta  n a s tąp iła  z  po­
wodu ogłoszenia deklaracji centrolewu, zło­
żonej na piatkowem posiedzeniu Sejmu, a 
protestującej przeciwko mowie p. Bartla, 
w ygłoszonej w  Lienajie oraz z powodu za­
m ieszczenia oświadczenia posła Brodackie- 
go z  Piasta', pozostającego w  zwi ązku z wnio 
sk a o i o  wotum nioufności dla mm. P iystora  
i Czerwińskiego. —  R ed.).

   -o-------

Klub 9 . 1  traoi znowu dwa iM c fe ty
Malwersacje wyborcze w okręgu 54-tym.

P. Bartel o t r z p a  ponownie mis«q.
Niespodzianki nie są wykluczone. — IrJcrrracje 
A W o przebiegu przesilenia z „miarodajnych 

sfer".
Warszawa (A W . Jak  informują Ajencję.

Wschodnią, w sferach miarodajnych, przypu-1 
szczalny przebieg rozwoju przesilenia będzie na­
stępujący:

Pan Prezydent dymisję gabinetu premjera 
przyjmie i powierzy mu sprawowanie funkcyj 
do czasu utworzenia nowego rządu. Dopiero 
wówczas stworzona zostanie normalna platfor­
ma do przej ro wadzenia miarodajnych rozmów 
na temat obsadzenia teki premiera i utworze­
nia przezeń rządu. Najprawdopodobm* j osobi­
stością ta bedzie prof. Bartel, jakkolwiek nie 
są wykluczone pewne niespodzianki, ściśle uza 
le śnione od niewiadomej, jaka stanowia w chwi­
li obecnej konferencje, które będą przeprowa­
dzone po oficjalnym przyjęciu dymisji p. Pre­
zydenta.

W sferach rządowych z zaprzeczeniem spot­
kała się kolportowana przez niektóre kola po­
głoska o rzekomym zamiarze rozwiązania Sej­
mu. Je s t to najmniej prawdopodobne wyjście 
z obecnej sytuacji politycznej. Ogólnie ujawnia 
się przekonanie, że przesilenie nie będzie trwa­
ło długo i nowy rząd zostanie utworzony je­
szcze przed uolywem sesji budżetowej.

 O———
OGLĘDNE ŻĄDANI A JUGOSLAWJI.

Warszawa, 17. 3. (Tel. wł.). Interwencja po- 
sla jugosłowiańskiego Nesicza w Sofji miała 
charakter bardzo oględny Jugoslawja nie do­
maga się wprost zriszczenla organizacji mace­
dońskiej, a jedynie aresztowania i ukarania 
sprawców ostatniego zamachu wfcjjrjMj o-

Warszawa 17. 3. (Telef. wł.). Sąd Najwyższy 
r-ozpa/ rając dalsze protesty wyborcze, oddalił 
protest z ckręgu 45 (Tarnćw, Pilzno, Brzesko 
Dąbrowa, Grybów. Gorlice), a co się tyczy o- 
kręau 54 (Tarnopol, CzortLów, Husiatyn, Bursz 
czów. Zaleszczyki) to  stwierdzono, że 912 gło­
sów zapisanych zostało n® listę 1, zamias na 
listę 18, Decyiję ostateczną w związk’ z tem 
Sąd Najwyższy ogłosi w dniu 31 marca

Skutkiem tej decyzji straci mandat poseł 
z Bezpartyjnego Bloku Rarol Woiewod? na 
rzecz Rusina ks. Jaworskiego. Trzeba zazna­
czyć, że p. Wojewoda również w poprzednim 
Sejmie utracił mandat.

Skutkiem przesunięcia tych' mandatów zaj­
dą także przesunięcia na liście państwowej. 
M. im. traci mandat z listy naństwowej B. B

peset K. Kozłowski, znani z awartrrniczegc 
wystąpienia w komisji wojskowej.
ROZBIEŻNOŚĆ OPlNJI POWODEM ODRO- 

i CZSNIA DECYZJI I j&frj 4-
Warszawa, 17. 3. (T-ełef. wł.) Decyzja' Sądi 

Najwyższego co do protestu wyborczego z 
okręgu 54 (Tarnopol) ulegŁ, odroczeniu dla 
tego że Izba nie była zgodną co do tego, czy 
należy wogóle wybory w  tym okręgu uniewa* 
nić, czy tylko nrżenieśc owe 912 głosOw z 
listy 1 na listę 18.

Z okręgu owego 4 mandaty ma B. B., 4 
Undo, 1 ukraiński socjalista i 1 żyd

Sąd Najwyższy odrzuci! protesty wyborcz« 
z ckręgu 17 Częsioeh-owa. Radomsko i 2 okrę­
gu 3 Siedlce, Sokołów, Węgrów. v v '

Marszałkowie Sejmu i Senatu u Prezydenta Rzplitej.
W oczekiwaniu przyjęcia dymisji —  Rzęd funkcjonuje niemal normalnie.

i Warszawa, 17. 3. (Telef. w ł.) W  sy tu ac ji 
przesileniow ej je s t  do zano tow an ia  f a k t  n a ­
stęp u jący

Kanceiarja cjwrfłna p. Prezydenta Rze­
czypospolitej zaprosiła Marszałków Sejmu 
i Senatu na konferencję na Zamek.

O konferencji p. Prezydenta. R zpltej 
z pp. M arszałkam i Sejm u i S enatu  k an ce la ­
ria, Sejm u w y d a ła  n as tęp u jący  kom un ikat:

„Pan Prezydent Rzpltej przyjął w  ponie­
działek o  godz. 12.30 w  południe p. marsz, 
Sejmu Daszyńskiego i p. marsz. Senatu Szy­
m ańskiego. Podczas rozme-wy poruszono 
snrawę przyjęcia dymisji rządu przez pana 
Prezydenta, które ma nastąpić w  cf-jgu go- 
dzm naibliższych.

W  dalszym  ciągu na zapytanie p. Prezy­
denta przedstawił marszałek Sejmt koniecz­
ność załatwienia w Sejmie szeregi spraw  
terminowych, jak poprawek Senatu do bu­
dżetu, ustaw y o funduszu kultury narodo­
wej, sprawy byłego ministra skarbu Czecho­
wicza i  związanych z nią zamknięć rachun­
kowych za rok 1927'28, kreuytów dodatko 
wych za rok 1929'30, ustaw  związanych  
z terminem 1 kwie*nła. ewentualnie n iektó­
rych proiektów ustaw  ratyfikacyjnych itd. 
P. marszałek Sejmu w yrcził nadzieję, że 
przesilenie nie b id zie  trwało długo. Rozmo­
wa trwała do godz. 13.45".

memal normalnie. P. Bartel przvjął ministra 
rolnictwa p. Jantę-Połczyriskiego, ministra 
oświaty p. Czerwińskiego itd. W  godzinach  
wieczornych spodziewane jest ogłoszenie  
dymisji rządu.

Warszawa, 17. 3. (Tel. wł.). Ogłoszenie dy­
misji rządu nastąpi alno późnym wieczorem wi*- 
w .orek, albo dooiero we środą f

P. SŁAWEK ZARZĄDZIŁ OSTRE POGOTO* 
j.:ż WIE SWECO KI,UBU, j

Warczawa, 17. 3. (Telef. wł.; Postowi0 B.B. 
otrzymali z prezydjum Klubu Dolecenie niewy- 
dalaniu się z Warszawy. - li i-Ru

■K-J—

Umrwa handl z Rzetzą podawana.
Warszawa, 17. 3. (Telei. wł.) w  ciągu po­

niedziałku odbyło się parafowanie traktatu 
handlot ego polsko-niemieckiego.

Warszawa, 17 3. (Telef. wł.) W godzinach 
wieczornych nas4ąpiło podpisank traktatu han­
dlowego polsko-niemieckiego przez min, Rau- 
schera i min. Twarfowskiegc jako prezeeóf 
obu delegacyj do rokowań handlowych.

Po podpisaniu umowy -obaj ministrowie 
byli przyjęć przez ppemjen Bartla, który wy 

Niezależnie od tego rząd funkcjonował raził zadowolenie z nadpisania a-aktatu.
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@  d e s u  ir.n l? ..
P. Bcrłei życzył sobie..

* Jeże li co, to  m ow a p. Bartla; w  Senacie, 
p rzy czy n ił!  się cło w ybuchu  przesilenia rzą- 
tkrwcgc. A nalizując ją  w  zw iązku z w ynad- 
fcauri i, k tó re  po tem  (nastąpiły, zauw aża „K u­
r ie r  P o zn ań sk i11:

„Sensem politycznym mowy p. Bartla 
\ było chyba prowokowanie przesilenia rzą- 

Icwego ze strony rządu. Buć jasne m było,
»o po takiej niespodziance musiało nastą­
pić. Więc, jeżeli przesilenie rządowe jest, 
to go sobie p_ Bartę! widocznie sam życzył. 
Ubłudnp są przeto lam enty na przesilenie 

prasy prorządowej, niby to  ze względu na 
ciężką sytuacje gospodarczą. Czemu p. Bar- 
s>l w mowie siwej nie zajął się tom ciężkiem 

położeniem gospodarczem? Czemu ograni­
czył się do prowokacji politycznej?11

Komiczne żale „Dnia Polskiego".
Bardzo zabawny jestoąDzień Polsk i" , gdy 

w yw odzi żale:
„Sejm bawi się — dosłownie —  bawi 

się w parlamentaryzm, w vota nieufności, 
wiedząc doskonale, że wszystkie te jego 
głosowania i ,„posunięcia" taktyczne nie 
spowodują żadnych zmian zasadniczych, że 
władza nad państwem pozostanie w tych 
samych rękach, w których spoczywa już 
cztery la ta  bez mała.

Zabawa ta byłaby śmiechem, gdyby była 
ty lko komiczna. Ale niestety jest "ma bar­
dzo smutna, gdyż utrudnia pracę nad wzmo­
cnieniem fundamentów bytu państwowego 
wogóle i za nic ma sobie wszelkie trudmo- 

! iści, z któremi musi walczyć rząd".
W yw ody ; .Dnia Po lsk iego44 m ają cechy 

trag izm u. W  gruncie rzeczy  są  je d n a k  k o ­
m iczne... K tóż to  zak łóca  spokój? K tóż to  
„baw i się“ państw em ? Z pew nością nie 
Sejm , k tó ry  w  k ró tk im  przeciągu czasu 
d a je  pańsl wu bud że t trzo-ehmi-i jardow y.
Z pew nością nic opozycją, k tó ra  na jlo ja l­
niej p rzy ję ła  rząd  p B artla , sądząc, że 6ię 
zanosi n a  trw a łą  w spółpracę z rządem ... 
Najbardziej przecież oddany sanacji polityk  
musi przyznać, że niewygasające ognisko  
konfliktów oo li tycznych jest nie przy ulicy  
W iejskiej, a l e  — gdzieir dziej.

„Jeden jedyny poseł Dąbski..."
W  zw iązku z glosow aniem  n a d  yotum  

n ieufności u la  p . P ry s to ra  pozyska ł sobie 
p . D ąbski ze sw ojem  „S tronn ictw em  Chłop­
s k im "  żyw e sym patje  s a n a c ji..., „Słow o 
P olsk ie" ta k  go teraz  ocenia:

„Jeden jedyny poseł Dąbski zrozumiał, 
że obalenie tego gabinetu jest autem  samo- 
eojczyra i wyłamał swuj klub z koalicji sej- 
m ckratycznej; a przecież poseł Dąbski j°st 
najdoskonalszym typem demagoga, jest ca­
lem swojem jestestwem najsilniej związany 

jz  istnieniem demokracji parlamentarnej. 
Dążąc w ostatniej chwili do umemożliw.inia 
łub tylko odwleczenia Kryzysu gabinetowe­
go, okazał się on politykiem o: rdziej prze­
widującym, aniżeli sprzymierzone kluby 

j PPS. i  o. LLN."
B ardzo  ła tw o , ja k  w idać, zyskać kistki 

sanacji. Żeby zdobyć m iano „przew idujące­
go p o lity k a  zapew ne i pn.tr jo ty  i państw o- 
w ca itp ., w y sta rczy  oddać się pod je j ko­
m endę, zrezygnow ać z praiwa k ry ty k i rządu  
i  niezależności. N aw et, ja k  > ‘dać n a  przy­
k ładz ie  p. D abskiego, m ożna pozostać „naj- 
dosikona’ » y m  typem  dem agoga Byle się 
poddać!

Utworzyć rząd jaknajprędzej!
Fos. Ryibarski w oła w  „G azecie War­

szawskiej":
„Jeżeli ma przyjść rząd „bojowy", nie­

ch? j przychodzi jak najprędzej. Im wcześ­
niej, tern lepiej dla w&zjstkicli, przede- 
Wizys*kiem dla całego narodu. Przecież we­
dle tylu oficjalnych zapewnień, obóz rządo­
wy jest zwarty i karny, prowadzi go ktoś, 
kto wszystko przewidział; niechaj więc jrk  
najprędzej wydaje rozkazy i mńinuje mini­
strów! Czyż potrzeba tych przedmajowycti 
pertraktacyj międzypartyjnych? Part je po­
dobno rozbite, konwentu senjorów już nie­
ma, stronnictwa nie targują się o teki, 
a więc twórzcie panowie rząd jak najprę­
dzej!"

„Szkcła Jezuska".
.-, % ^Przedświt** nie może przeboleć w niosku 
nieufności d la  p. min.* Czerw ińskiego i o chęć 
obalenia go posądza ?ż —  Ks. K ard y n a ła  
H londa.

„Dziś — .pisze — na. czoło kleru w Pol­
sce wysuwają się księża ze szkoły jezuic­
kiej, których najwybitniejszym przedstawi­
cielem jest Ks. Kardynał Hlond. Ludzie to 
inni. aniżeli biskupi dawnego stempla, ci 
wszyscy Łozińscy i tym podobni, ludzie 
o bardzo europejskim poglądzie na świat, 
unikający jawnej walki, ku której prze 
zawsze choćby taki arcybiskup Teodoro- j w,

ł

Ustępstwo StaHna czy wybieg?
cmne. Po zakończeniu kolektywizacji, miejsco­
wy sowiet zawiadomił Stalina, że „walka w tom 
mieście zakończyła się ealkowitem zwycięstwem 
iprołetairjatu". Jaik zam acza „Prawda", skonfh 
skowane rzeczy częściowo znalazły się w posia­
daniu komunistów, częściowo zaś zostały sprze­
dane na targu. Metody tych ulegałlzowairych 

, grabieży doprowadziły do tego. że

włościanie palili zboże, niszczyli żywy inwen­
tarz, truii krowy, nie karmili drobiu i nieupra- 

wiali roli

Ostatnie rozporządzenie rządu bolszewickie­
go w sprawie kolektywizacji może służyć jako 
nowy przykład załamania się jeszcze jednej 
doktryny komunistycznej, stosowanej do rzeczy 
wistości. Rozporządzenie to oparte na uchwa­
łach pirezydjuin centralnego komitetu partji ko ­
munistycznej, jest tern ważniejsze, żc zapowia­
da zupełne wstrzymanie metod, stosowanych 
dotychczas z całą bezwzględnością. Stosownie 
do tych uchwał, jak już pokróto" donosiliśmy, 
rząd wzywa organizacje oartyjne do rozpoczę­
cia energiczne; walki ze skrajneml i gwałtowne- 
mi metodami kolektywizacji. Rozporządzenie 
zaleca również niedopuszczanie do zam.eniania 
stowarzyszeń rolniczych na komuny rolne b?z 
aprobaty wyżozych władz lokalnych.

Wszystkie targi mają być natychmiast otwarte,
a włościanie, nawet ci, którzy są członkami g»> 
spodaratiw kolektywnych, mogą sprzedawać
bez przeszkód- produkw  rolne na „bazarach". „ , , , .. . _  , ,1 , J _ Cala. katolicka Polska, stojąca zawrze na

Droga część u jhwał ^komitetu partii kom. : s traży idei Chrystusowej, przejęta grozą i naj 
zajmuje się kwestją religijną. jwyższem oburzeniem na wieści o strasznej wal-
Zamykanie kościołów ma być praktykowane cc z Bogiem w Bolszewji — dała w ubiegłą nie­
wyłącznie w razie szczerego i istotnego życzę- izielę wyraz swemu oburzeniu w zbiorowym 
nia znaczne w ię k sz o śc i miejscowych włościan proteście przeciw gwałtom obłąkanych zbirów 
i nie inaczej, jak  po zatwierdzeniu odpaw’"  bolszewickich. Za ofiary terroru bolszewickiego, 
dniej rezolucji miejscowych zgromadzeń włoś- 
uańskich przez regionalne kom itety wykonaw­
cze. Osoby winne obrazy uczuć r Dłigijnych łu­

nie chcąc odaawa* zadarmo swego dorobku 
w ręce znienawidzonych komunistów.

Wiadomość przeto o „zmianie kursu" nie 
zaskoczyła nikogo w Rosji Sowieckiej. Komu­
niści musieli się comąć, gdyż- grozi* im bum. 
całego prawie narodu. Nie jest jednak wyklu­
czeń em, że sowietom chodzi obecnie ty lko o 
zyskanie na czasie, aby później podjąć znowu 
próby tworzenia folwarków zbiorowych, lecz 
■na przygotowanych lepiej podstawach.

Co się tyczy uchwały znoszącej dotychcza. 
s-owe nakazy zamykania kościoiów, jasnem jest, 
że wpłynął na nią jednomyślny protest zagra­
nicy, oraz Ojca św. przeciw prześladowaniem 
chrześcijan w Rosji.

Żywiołowy protest katolickiej Polski
przeciw bolszewickim prześladowaniom Kościoła.

dności włościańskiej, m ają być pociągnięte do 
surowej odpowiedzialności

Rozporządzam  rządu sowieckiego w  spra­

na skutek odezwy Ojca Św. odbyły się 

W WARSZAWIE
nabożeństwa we wszystkich kościołach.

Uroczystą Mszę św. w katedrze św. Jana  
celebrował ks. kard. Rakowski w asyście licz- 

wie kolektywizacji było wyraźnie inspirowane iycŁ księży. Następni.e w kościele Zbawiciela 
przez Stalina, który urozumiał. że dotychczas o- j  odbyło się nabożeństwo zamówione przez Zw. 
we metody gospodarczo grożą w  najbliższej : sokołów, a w kościele św. Anny nabożeństwo, 
przyszłości nieobliczalną wprost katastrofą. Ma- organizowano przez Ów. \k a d  m:kow. Po jo- 
sow r wyjazd koOonistów niemieckich ucieczki l” dniu w  lokalu Chrześcijańskiego Zwiarsu 
ehtopów de pańs+w ościennych, a zwłaszcza Jo bużby odbyło się ze o anie 12 ortnnizacyj ko- 
Polski i wrejiBeie niechęć pnwtehodząca włościan niecych. Przemawiał Kotowski i poseł 
ostatnio w nienawiść do komunistów, były za 'lzetwertvński, oraz n. /.amojska z katolickiego 
powiedzią burzy, która mogła poważnie zagro- ^wiczku kobiet. Przy^yo sz reg rezouicyj. 
zić egzystencji „władców czerwonego Kremlu’1.

Metody zaś przej rowadsania kolektywizacji
W TOZNANIU

całą niedzielę poświęcono manifestacjom, 
winny jaż  dawno zwrócić na ciebie uwagę rzą- , w których uczestniczyła cała ludność miasta, 
du. W mieście Medyń , oddziały „koleKtywi- 
stów" przeprowadzały wywłaszczenie najdrob­
niejszych przedmiotów domowego użytku. Ko- 
lektywlści, do czego przyznaje się nawet ko­
munistyczna p ra w d a " , pozostawili w domach 
i chatach same ściany, konfiskując bieliznę, na­
czynia kuchenne, a nawet zabawki i lalki dzie-
, -li,* *%*' ŷ r»,ł ■*;̂  t ̂  ff

We wszystkich kościołach poznańskich odpra­
wione zostały uroczyste Msze święte z :aza 
mami na tem at prześladowań i boiszewizmu 
.W katedrze nabożeństwo celebrował ks. kard. 
Hlond. Po nabożeństwach odbyły się modły 
z wystawieniem Najświętszego Sakramentu.

W domu rzemieślniczym urządzono zebranie
>5 '-śh- •W fn iś - .p- "M

Napreżenie między Belgradem a Sofją
S oraw a m acedońska n a  pow ierzchni wypadków .

Odżyły więc ak ty  terroru rewolucyjnego ze 
'-trany Macedończyków. Wzbudzały gTOze przed 
5 laty  i w okolice Carybrodu sproc adzały ko­
respondentów pism zagranicznych, których tam

'

protestacyjne, zorganizowane przeć Ligę Ka­
tolicką. Zebranie to przy udziale tłumów pu­
bliczności zagaił prezes Ligi prof dr Gantkow- 
ski, poczem wygłosił przemówienie Prymas 
kardynał H'ond. a referat o propagandzie w y­
wrotowej ks. Jędrzejewski z Płocka.

WE LWOWIE
ks. arcybiskup Twardowski odprawił ponty- 

fikalną Mszę św. na intencję prześladowanych 
za religję w Rosji sowieckiej. Po południu 
w auli uniwersytetu odbyło się zebranie prote­
stacyjne przeciwko prześladowaniom, zwołane 
przez „Odrodzenie" i Soćalicję Marjańską stu­
dentów i akademików.

Żywiołowo manifestowały równie i
KIELCE.

Ks. • biskup Łoziński w asyście duchowień­
stw a celebrował w katedrze nabożeństwo ołagal 
ne, a ks. prał. Marchewka odczytał z ambony 
orędzie napiesk!e. Tłumy wiernych szczelnie 
wypełniły świątynię. Po nabożeństwie arcypa- 
sterz zaintonował „Święty Boże" chóralnie 
przez obecnych odśpiewane. Nastęonie odbył 
się w teatrze wiec protestacyjny przj olbrzy­
mim napływie publiczności, której teatr nie po­
mieścił. Wiec zagaił ks Pawłowski, Doezem od 
czyt okolicznościowy, ilustrowany przezroczami 
wygłosił ppłk, tez. Nowak. W zakończeniu 
przemówił inż. Krug.

W KATOWICACH 
odbył się w;elki wiec nrzeciwbołszewickl, 

na którym przyjęto rezolucję protestującą prze. 
ciw gwałtom sowieckim i nrześladowaniu Ko­
ścioła Rezolucja wzywa rząd Jo porozumienia 
się z innemi rządami celem założen.a ostrego 
protestu w Moskwie.

W WILNIE 
odbyły się trzy wiece: pierwszy urządzony 

v sali Śniadeckich Uniwersytetu przez stoden-

notę w sprawie macedońskiej organizacji rewo- 
ciągnęły -wieści o kilkunasto tysiącach „woj- ucyjnej z żądaniem zupełnego jej zniszczenia, 
sika macedońskiego, uzbrojonego w noże . k a - ' Zdecydował się ną krok, który tem większego 
raibiny, i pod wodza Todiora Aleksandrowa, wał !t obiera znaczeni!, że — wedłu"- doniesień

napadów macedońskich ci-erpi,
We; rajsze jednak depesze stwieidzają, ż e ! tów Uniwersytetu drugi w domu ludowym Ł 

król Jugosławii zmiękł zdanie WystaJ do Se ii zw „wiec-akademja ‘ urządony przez togę Ka-

■ ząoego o wo’ność narodu od 18 wieków ujarz- 
mion-ygp. Pod wpływem zagranicy ptzystapi1 
wówczas rząd bułsrarsłri Gankowa do likwida­
cji togo ruichu i likwidację tę  częściowo przopro 
wadził. Dopomogli mu dio tego zrerzt^ sami Ma­
cedończycy fwem rozbrojeniem po zamordowa­
niu Atoksandfroy a. Podzieleni na dwa walczące 
z sobą obozy: Protogerowa i Włachowa, dali 
się łatw o ująć i rozbroić. Ruch macedoński 
ustał na pew;en okres czasu.

Aż oto znów się odzywa... W os.atnich ty . 
godniach pojawiły się w połudnhwwo-wschodnick

P. A. T — do akcji Belgradu m.ały się orzj 
łączyć Anglja i Francja... Staje więc Sofja wo­
bec bardzo poważnej interwencji za,granicy i 
będzie *ię musiała serjo zabrać do.zagadnienia 
maoedońsfc ego, w szczególn,ośc; do Rowoluicyj- 
oej Organizacji Macedońskiej.

Jest bardzo trudno sądzić w tej sprawie. 
I Europa — możemy bo śmiało bez ujmy di a 
jej kierowników powiedzieć — nie orjentuje się 
w zagadnieniu macedoński om. Nie było i niema 
żadnych poważnych studjów, które.by je w spo­
sób bezstronny wyjaśniały. Nie wiemy, ilu do-

miastach i wsiach Jugorfawji --zoroku : zastępy Ma.jM,ońezyfcm, mL, lzKa w Bułgarii,
tna -doń kich rewolucjonistów, dokonały aita- •
ków na miejscowe władze polityczne, i wróci­
ły  — jak twierdzą w Belgradzie — do Bułga- 
rji. Nie obesizio się przy tem oczywiście bez 
stra t w  ludziach. Najwięcej ucierpieć miel. Ser­
bowie.

Król jugosł' wiański Aleksandei początko­
wo nie chciał tym lazem interwenjoy ać w Sofji. 
Uważał interwomejo za niecelową w  obecnym 
stanie rzeczy. Chciał natomiast wytoczyć oskar 
żenie rzą nu bułgarskiego o współwlnę w napa-

ilu w Jugosławji, a Mu w Grecji. Nie wiemy na­
wet, czy jest wogółe „naród" macedoński? Czy 
poza zatartą, tradycją z czasów greckiej i rzym­
skiej epoki, poza wspomnieniom o APksandrze 
Wielkim, mają dziś Macedończycy jeszcze jakie 
współczynniki świadomości narodowe], jak ję­
zyk, literaturę, obyczaj narodowy, szkołę?

Wiemy tylko, że jest ruch macedoński, zo­
gniskowany w „Rewolucyjnej Organizacji Ma­
cedońskiej1 t działającej tajnie, i że ten ruch

dach P^ed lorum międzynarodowe więc przed 
Ligę Narodów. Sprawa bowiem ma nie sąsiedz­
kie tylko, ale międzynarodowe znaczenie. Li­
czy na obecną dążność do pokoju panującą

wicz, ałe za to daleko zręczniejsi, rozumie­
jący doskonale, że nie tanie efebty, ale 
realne wpływy decydują, o przyszłości. 
Czrwiński im przeszkadzał. Czerwińskiego 
trzeba było usunąć. I stało się to - - 
N aprzód: o-byż się to  stało!... Po-wtóre: 

—  chyba i  „P rzedśw it"  nie w ie, co z tem 
w spólnego m a Ks. K ard . H lond, „ze sokoły 
jezu ick iej" (!)... P . MoK.,czewski lepiej orjen­
tu je  się w  m ostach  i robotach  publicznych, 
niż w 'hierarchji kościelnej. "Więc poco się
komprom ituje,?

óonji rozdzielonej dziś mięazy trzy państwa.
A jeśli hasło to  okaże się nierealnem, to  żąda 
przynajmniej auton-omji terytorjałnej w grani­
cach tych trzsch pańsiw.

Belgrad oskarża Sofję o popieranie tego ru­
chu, Może i nie bez pewnych podstaw, przynaj­
mniej o ile ch-cd-zi o stosunek rządów Gankowa 
i Liapczewa do macedońskich „komitadżi". 
W Sofji koncentruje się kie-iownietwo tego n i­
ch u, w Sofji także jest jego centrala.

Z tem wszystkiem jednak nie wydaje się 
prawdopodobnem, by Europa zdołała się teraz

tolicką w obecności wileńskiego metropolity 
Jałbrzykowskiego, biskuaa Michalkiewicza, rek 
toia Uniwersytetu ks. Falkowskiego i innych, 
na którym  referat wygłosił redaktor Engel i 
Pzeei wiec w Ognisku kolejowym, również przy 
licznym udziale publiczności.

Protesty w narisments .̂
Dnia 11-go b. m. pos. Sałat (słowacka pa,r« 

tja  kato-1 icko-ludowa) zaprotestował w parla­
mencie czesko-słowackm w Pradze wśród głoś­
nych sprzeciwów komunistów przeciwko prze ■ 
śladowaniu rełigji w Rosji sowi?cki0j. Mówca 
w postępowaniu bolszewików wfizi haniebny 
objaw niewdzięczności wob°c Papieża, który 
w czasie klęsKi głodowej w Ros': nauazał zbie­
ranie składek na głodnych Rw-dan we wszyst­
kich kościołach świata. Wówczas władcy mos­
kiewscy nie odtrącili pomocnej ręki Papieża, 
przeciwnie, dziękował' mu Dziś natomiast g ly  
Rnsja cierpi na głód duchowy, ci sami władcy 
rzucają się na chrześcijaństwo, ponieważ Ojciec 
św. podniósł ostrzegawczy głos i znów chciał 
pomóc zamierającemu duchowo kra i owi.

Dnia 12 b. m. zwrócono się w londyńskiej 
Izbie Gmin do ministra spraw zagr. Henderso­
na z zapytaniem, czy. wobec prześladowania 
rełigji w Rosji, nie mógłby w porozumieniu 
z innemi państwami zbadać kwestii odwołania 
Przeastawicielstw dyplomatycznych, jeżeli prze 
śladowaniu będą t”wały nadal. Henderson od­
powiedział, że w chwil' ctmonei me jast w sta­
nie podjąć inicjatywy w tej sprawie.

Protestanci i żydzi łączą się 
z protestem katolików.

W Ameryce Komitet spraw mniejszości reli­
gijnych na czele z A. Brownem wystosował list 
do prezydenta Hoovpr'a z protestem przetiw 
okrucieństwom czerwonego reżymu i prosi, aby 
tak prezydent, jak i kongres nie uznali rzadsi

uporać z zagadnieniom macedońskiem. Jest ono isowiecsdego, aopóki ten nie zaprzestanie prze-

, Europie, i w  #amoc Grecji, k tóra taikiie od macedońska .

jeszcze tajemnicze i niezbadan0. W styd to  mo­
że dla „światłej" opiuji Europy. Niemniej jest 
faktem^. Więc, czy snimc zniszczenie ..Rewol. 
Organizacji Macedońskiej" załatwi -zagadnienie

W. Zr

śladowań.
Komitet światowej konwencji Iuterańskiej 

rozesłał telegramy no wszystkich pastorów, by 
odprawili specjalne nabożeństwa w intencji 
prześladowanych w Rosji chrześcijan. Również

\
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I kongres żydów amerykańskich ogłosił odezwę, 
solidaryzującą się z wyznaniami chrześcijańskie- 
mi w proteście antybolszewickim.

Ostatni ksiądz polski
aresztowany na pograniczu sowieckiem.
Na Wołyniu, w  pairafji Zwiahel cieszył się 

ogólną sympatją tamtejszy proboszcz, Polak, 
iks. St. Kuicsyńsla. Był jednak solą w oku dJa 
władz sowieckich, które szukały tyllkio pre 
tekstu  do usunięcia duszpasterza. Aresztowano 
go kilkakrotnie, lecz na. interwencję ludności 
zostawał zwalniany. Pirzed kilku dniami bolsze­
wicy wpadM o północy na pleban ję w Zwiahlu, 
gdzie znowu aresztowali lc«. Kuczyńskiego, wy­
wożąc [go do Żytomierza, gdzie został osadzo­
ny w miejscowem więzaemiu.

Aresztowany ksiądz jest ostatnim kapłanem 
katolickim w parafjach W ołynia sowieckiego, 
k tóre przylegają do Polski.

J t a  ziew m iacfk iSzpItey.
0 pomnik Mickiewicza w Wilnie.

Na odbytem onegdaj w Wilnie posiedzeniu 
głównego komitetu budowy pomnika Adama 
Mickiewicza w Wilnie, uchwalono ogłosić ogra­
niczony konkurs na projekt pomnika. W tym
celu ustalono nazwiska artystów, którzy zapro­
szeni będą do udziału w  konkursie.

Zjazd Dowborczyków w stolicy.
W niedzielę odbył się w Warszawie zjazd 

Związku Dowborczyków „Ku chwale Ojczy­
zny". Na obrady przybył gen. Józef Dowbór-
Muśnicki, powitany entuzjastycznie przez u- 
cze,siników zebrania. W szeregu przemówień 
potępiono działalność byłego członka stowa­
rzyszenia Bogdanowicza, k tóry  poszedł z sa­
nacją i przyczynił się do rozbicia grupy wscho­
dniej, przyłączając szereg Dowborczyków do 
organizacji „Federacja Związku Obrońców Oj­
czyzny".

Zgon lingwisty polskiego.
Gnegd&j w Warszawie zakończył życie śp. 

prof. Karol Appel, wybitny lingwista polski, 
w  73 roku życia.

Działalność naukową śp. prof. Appel rozpo­
czął bardzo wcześnie, pisując początkowo w ro­
syjskich czasopismach naukowych, następnie 
już po polsku „Niektóre ogólne zagadnienia ję­
zykoznawstwa". Pospołu z prof. A. A- Kryń­
skim wydał: „Przegląd bibłjograficzny prac
naukowych o języku polskim". Poświęcał się 
mównież studjom nad językami rom ańskiemi. 
W uznaniu zasług naukowych uniwersytet, war­
szawski mian owa} go swoim profesorem hono­
rowym.

Stowarzyszenie propagowania 
odpowiednich strojów.

W Warszawie powstał oryginalny, jak  na 
dzisiejsze czasy, związek, a  mianowicie „Stowa­
rzyszenie odpowiednich strojów”, celetm którego 
ibędaie zwalczanie krótkich sukien, wydekolto­
wanych bluzek, nieskromnych strojów kąpielo­
wych, przeźroczystych sukienek i t. p. Członki­
nie tego stowarzyszenia m ają propagować ideę 
jego zapomocą odczytów, perswazji i akcji pra­
sowej.

Krwawe ofiary kollektywizacji.
Z Wilna donoszą, ie  onegdaj na granicy 

pow. bracławskiego widziano eskortowane po 
stronie sowieckiej przez żołnierzy czerw, armji 
dwie grupy osób, najprawdopodobniej włoś­
cian, aresztowanych w związku w kolektywi­
zacją wsi i w ię k s z y c h  kolonji rosyjskich. W pe­
wnej chwili, gdy grupa była w pobliżu lasu. 
„krasnoarmiejcy" odłączyli trzech włościan, 
z którymi udali się do lasu, gdzie ich rozstrze­
lali. W  liczbie rozstrzelanych znajdował się 
duchowny prawosławny.

Sensacyjne aresztowanie trzech 
dyrektorów spółdzielni m Lwowie.
Sensacją Lwowa było onegdaj aresztowa­

nie trzech dyrektorów „Ludowego Banku Spół­
dzielczego" i „Polskiego Banku Spółdzielcze­
go": Zygfryda Brilla, Edmunda Onyszkowa
i Władysława Hermana. Dwaj pierwsi z nich 
byli dyrektoram i „Ludowego Banku Spółdziel­
czego", trzeci zastępcą dyrektora i głównym 
buchalterem „Polskiego Banku Spółdzielczego", 
instytucje te zatrudniają 27 osób personelu 
biurowego, oraz około 2.500 agentów, jeżdżą­
cych z dolarówkami i premjówkanu po całym 
kraju.

Aresztowanie nastąpiło na skutek stwier­
dzenia nieprawidłowości w prowadzeniu ksiąg, 
skutkiem czego Skarb Państwa miał ponieść 
znaczniejsze straty, ponadto ustalano sfingowa­
ne podpisy członków Rady Nadzorczej.

„ Z l a t a  P r a h a “ .
P. Bata, najbogatszy człowiek w Czechach. — Przepiękne m iasto. z  dawnej przeszłości. __

Nowoczesny styl.
Starożytne _ i piękne miasto, Praga, gości-.się tak, że za każdem krzesłem do przymie- 

lo w tych dniach mnóstwo osób, spieszących jrzania stoją rzędem cierpliwi klienci, czekając 
ze wszystkich stron kraju i z zagranicy dla w ogonku swej kolejki.
uczczenia wielkiego starca, wskrzesiciela cze­
skiej ojczyzny, Masaryka. Goście ci mieli oka­
zję podziwiać nietylko starożytne zabytki archi 
tektoniczne i osobliwości wieków minionych, 
ale nowe, bogate dzielnice, nową Pragę. W sa­
mem centrum, a  raczej w jego otoczeniu, wo­
koło placu W acława i Przykopów stoją potęż­
ne nowe domy z betonu i szkła. Nad wszyst- 
kiemi góruje gmach najgłośniejszego czeskie­
go „selfmademana", Forda obuwianego, p. Ba­
ty, którego wyroby zalewają już całą środkową 
Europę, zagrażają i naszemu rynków :.' On to 
stworzył olbrzymi przemysł, naraził sobie sze­
reg konkurentów, spowodował nietylko polemi­
kę na szpaltach gazet, ale stał się legendarną 
postacią, dającą już za życia tem at do bio- 
graJji.

Jak  inne domy wokoło, dom p. Baty wznie­
siony jest z betonu i szkła. Ale stać go na po­
krycie z płyt marmurowych, ciągnących się 
przez sześć pięter, z których każde stanowi 
oddział dla siebie. Oddział męski, damski, dzie­
cinny, oddział kaloszy, domowych trzewików 
etc. Przed wojną p. Bata był niepozornym szew 
cem, fabrykującym łapcie. Zlin był małą mo­
raw ską dziurą. Dziś ubogi szewc jest najbo­

gatszym człowiekiem w bogatej Czechosło­
wacji, a  Zlin miastem przemysłowem, którego 
14.000 mieszkańców znajduje zatrudnienie 
w przedsiębiorstwie p. Baty. Amerykańska 
jest karjera p. Baty, amerykańskiemi jego me­
tody. W  jego pałacu obuwianym ludzie tłoczą

Obok nowych domów praskich istnieją s ta ­
re, które pozmieniały swoje fasady. Zmoderni­
zowały się, ■wyrzucając jak stary  mebel swój 
niemodny front i przyoblekając się bodaj od 
ulicy w nową szatę. W edług Humboldta, Praga 
jest czwartem co do piękności swej miastem 
Europy. Przyznać trzeba, że poza zaułkami 
nędzy i biedoty, stara Praga posiada czaru­
jące zabytki, uliczki malownicze, pamiątki hi­
storyczne niezwykłe zajmujące. Na lewym brze­
gu W ełtawy piętrzą się ukoronowane Hrad- 
czynem siedziby średniowiecznej szlachty, gru­
pującej w o-wym czasie swe domy koło pałacu 
swego króla.

Na Przykopach odbywały się niegdyć krw a­
we spory między studentam i niemieckimi i cze­
skimi. Ja k  dawno? Tylko la t 20 temu. Beż 
zmian przyniósł ten pozornie krótki okres cza­
su? Otóż tu, na rogu targu owocowego, stoi 
dom, który w roku swego powstania w r. 1912 
wywołał spór niesłychany. Pierwsza kubistycz­
na budowla w Pradze. Dziś nie zwraca niczyjej 
uwagi. Niedaleko kubistyeznego domu inny 
pamiętny budynek. Dom austrjac.kiej komen­
dantury generalnej. Stąd wychodziły rozkazy, 
wyroki, stąd  przedstawiciele rządu Habsbur­
gów narzucali swe prawa i swą dyktaturę. Jak  
daw.no -temu? Tylko la t 12. A dzisiaj? Dzisiaj 
Czechosłowacja jest wolnem, niezależnem pań­
stwem, bogatszem niż sąsiednia Austrja.

Praga, w marcu 1930 r. R. G.
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Poleca duży wybór zegarków:
Omega — Schalfhausen . — Zenit w złocie, 

srebrze i nikła. '

'ś z f t ia  n i c i ł u  trące Dla P. J. Duchowieństwa, Oficerów
aa sftladzie. i Urzędników Państwowych i prywatnych

duże udogodnienia przy kupnie.

Bezterminowe więzienie dla żonobójcy.
Na sesji sądu wileńskiego w Wołożynie 

odbyła się iro&prawa przeciw gospodarzowi ze 
wsi Prudy, Krzysztofowi Dzierbunowi, oskar­
żonemu o zamordowanie swej drugiej żony, 
Anastazji, w maju ulb. r. Oskarżany tłumaczył 
się, że żona uciekła z bandą cyganów, a tym­
czasem syn jego 12-letni Józef zeznał, że kry­
tycznego dnia widział w lesie ojca idącego z 
macochą. Po pewnym czaisie usłyszał rozpaczli­
we wzywanie przez macochę o pomoc. Kiedy 
pośpieszył w stronę skąd dochodziły krzyki, 
ujrzał na drzewie wiszącą Dziefbunową. Wy­
straszony przybiegł do domu, lecz ojca nie 
znalazł, Po przyjściu ojca, powiedział mu o 
zbrodni, lecz ten, grożąc mu śmiercią, zabronił
0 tern wspominać. !

Na podstawie tego zeznania Dzierbuna u- 
aoano za iwinnego ' dokonania żonobójstwa
1 9kazano na bezterminowe ciężkie więzienie.

mani m  w
wychowuje młodzież szkolną,

jOWII

Ś. P. DR. JAN ARNOLD.
We Lwowie zmarł w 48 roku życia śp. ad­

wokat dr. Jan Arnold, wybitny działacz Stron­
nictwa Narodowego, TSL. i Związku oficerów 
rezerwy, •

Fr-zykry wypadek zdarzył się w okolicy Ję ­
drzejowa. Oto kiedy w  dniu 18 lutego to. r. przy 
był z Kielc delegat Związku Młodzieży, instruk­
tor Stow. Młodzieży katolickiej i wizytował 
Stowarzyszenia w e wsi Sfcrouiowie. przybyło 
na to  zebranie kilku uczniów seminarjum naucz, 
z Jędrzejowa, którzy należąc i prowadząc .k o ­
ła młodzieży wiejskiej" w  tejże wsi, postanowili 
rozbić zebranie Stowarzyszenia. W czasie prze­
mówienia prelegenta zaczęli najpierw coś po­
mrukiwać pod nosem, a  później na głos drwić 
■’ wyśmiewać się z instruktora.

Zebranie z trudom dokończono. Młodzież ze 
stowarzyszenia przepraszała gorąco mówcę za 
nietaktowne zachowanie się młodzieży semina­
ryjnej i przykre zajścia. A ci młodzieńcy to 
Przyszli nauczyciele, .którzy m ają urabiać du­
sze maluczkich i uczyć ich miłości Boga i Oj­
czyzny. Nic dziwnego, wszak to  są uczniowie 
z osławionego semiinarjuim z Jędrzejowa, gdzie 
nauczycielem jest żyd Spirer. Gdy p. instruktor 
opuszczał zebranie, ci przyszli krzewiciele u- 
czuć religijnych i narodowych urządzili popisy 
kociej muzyki chcąc dowieść, że i oni coś po­
trafią!!! Jest to egzamin ich wyrobienia ży­
ciowego i  wychowania. Widz.

0 religijne wychowanie w szkołach.
Manifestacja kobiet poznańskich.

13 b. m. odbyło się iw Poznaniu wielkie 
publiczne zgromadzenie, kobiet katolickich w 
ohTonie religijnego wychowania w szkołach. 
Zgromadzenie uchwaliło deklarecję, . której 
punkt ostatni brzmi:

Zważywszy, iż w obecnej chwili, Konsty­
tucja polska podlega rewizji, a uchwalone jej 
zmiany obowiązywać będą przeż la t 25, czyli 
na okres czasu, wystarczający aby wychować 
bez Boga nowe pokolenie — zebrane w dniu 
13 marca 1930 r. w Poznaniu Polki-Katoliczki 
zwracają się do całego katolickiego społeczeń­
stwa z wezwaniem, . ażeby publicznie i sta­
nowczo zażądało wzmocnienia praw Kościoła 
kat-ol. w Polsce przy zmianie Konstytucji, oraz 
wykonania w pełni konkordatu, zawartego ze 
Stolicą Apostolską. Wszyscy katolicy winni 
publicznie i potężnie zadokumentować, że sto­
ją twardo i niezachwianie przy Polskim Epi­
skopacie i przy Kościele Katolickim, na któ­
rego niewzruszonych zasadach chce. aby oparte 
było życie Polski, zarówno prywatne jak i pu­
bliczne, zgodnie z dziejowem Polski posłan­
nictwem.

Sąd sowiecki.
' Pierwszym adwokatem francuskim, który 

niedawno stanął przed sądem sowieckim w roli 
obrońcy, była kobieta, adwokatka paryska, 
p. Zuzanna Blum. Broniła ona interesów pew­
nego przedsiębiorcy francuskiego który nie 
wiele zarobił, a dużo stracił na moskiewskich 
transakcjach. A dwokatka francuska mówi, że 
sąd sowiecki robi wrażenie surowością i pro­
sto tą  otoczenia, jakkolwiek niema tam  żadnych 
zewnętrznych oznak uszanowania dla trybuna­
łu sprawiedliwości. Sędzia nie nosi żadnych 
oznak swego urzędu — publiczność nie wstaje 
z miejsca przy wejściu sądu.

_  P iątą  część sądowników w Moskwie sta­
nowią kobiety — opowiada pani Blum. — By­
łam na procesie, któremu przewodniczyła ko­
bieta, kobieta występowała jako sędzia i ko­
bieta zajmowała miejsce sekretarza. Prezeska

n o ż y k  
G i l l e t t e  bada się
114 razy .
  przyczem  nfeodpowfeń&ńŁ,
nożyki są bezwzględnie msz-.’ 
czone. Dlatego też można fcyfc 
zupełnie pewnym, że ia ż d ^  
nożyk G i l l e t t e  ogoli gładke 
, szybko.

cvę*

G d l e t t e

byla ubrana w zwyczajną suknię, paliła papie­
rosy, zadając pytania oskarżonemu i nikt nie 
dziwił się temu zachowaniu, jakie u nas po­
czytywalibyśmy za niedopuszczalną bezoere- 

monjalność. Najczęściej pojawiają się przed są­
dami sprawy mieszkaniowe, skargi o alimenty 
i o fałszerstwo kart alimemtowyck. Częste są 
także sprawy o dochodzenia ojcostwa.

— W Moskwie jest l i000 adwokatów, 
w tern 200 kobiet. Podlegają oni statutowi, 
z którym  my nie pogodzilibyśmy się łatwo. 
Nie m ają prawa przyjmowania klijenteli pry­
watnej. Klijenci muszą zwracać się do „kollek- 
tyw u", k tóry  przydziela spraw y poszczegól­
nym adwokatom, zresztą strony m ają prawo 
wyboru obrońcy. Adwokaci podzieleni są na 
trzy klasy i otrzymują zależnie od kategorji 
różnej wysokości pensje ,od 175 do 250 mie­
sięcznie, czyli bardzo skromne wynagrodzenie. 
System podobny stosowany jest i do innych 
zawodów. i

Znów nieporozumienie przy murze 
płaczu w Jerozolimie.

Niedaleko muru "płaczu w Jerozolimie zbie­
rają się na espłanadzie meczetu El Aksa A ra­
bowie i tańczą i śpiewają przeszkadzając tem 
modlącym się żydom. (Ludność żydowska za  
protestowała oczywiście twierdząc, że hałas 
ten przeszkadza jej w skupieniu się w nabo­
żeństwie, ale ‘ policja odpowiedziała, ie  mu­
zułmanie, bawiący się na espłanadzie są ns 
sweim terytorjum i iwoln-o im robić, co im się 
podoba. Jasnem jest, że tego rodzaju fakty 
mogą łaitwo wywołać zajścia, podobne dio nie­
dawnych w Palestynie. ;

Nowe źródło dochodów Moskwy.
Sowieckie przedstawicielstwo handlowe 

w  Stanach Zjednoczonych „Amtorg" otrzyma­
ło z Ro.sji duży transport religijnych książek 
żydowskich, celem sprzedaży ich w Ameryce. 
Książki te, jak się okazało, zostały w ostat­
nim czasie skonfiskowane w gminach żydow­
skich, a  znajdują się wśród nich cenne uni­
katy. Sumy z tego źródła przeznaczone są  na 
zasilenie sowieckiego funduszu industrializacji,

Dwie katastrofyj
Podczas gdy w Ohimch szaleje klęska gło­

du, ludzie umierają miljonami, Stany Zjedno­
czone duszą się od nadmiaru zboża. Podobne 
tylko wielki nieurodzaj może zapobiec .Kata­
strofie finansowej. W amerykańskich domach 
składowych nagromadzono dotąd 155 miljonów 
buszli (1 buszel =  36 litrom) pszenicy; praw ­
dopodobnie do 1 lipca cyfra ta  wzrośnie do 
250 miljonów buszli. Oto druga klęska, k tóra 
dotknie poważnie amerykańskich business- • 
man‘ów. Ale nic nie słychać, żeby Amerykana? 
chcieli pospieszyć z pomocą umierającym 
z głodu Chińczykom. W olą chować zboże. 
w spichrzach, lu b . . .  wrzucić je  do morza, niż 
ofiarować nieszczęśliwym. . Business nie zna 
miłosierdzia, choć w tym  w ypadku mógłby 60- 
bie na ten luksus pozwolić!

BITWA STUDENTÓW W PARYŻU, i '
W  Paryżu odbyły się wybory do zarządi 

ogólnego stowarzyszenia studentów. Grupa nie­
zadowolonych studentów w liczbie około 306 
06ób, otoczyła siedzibę stowarzyszenia, w y­
łamała drzwi i wtargnęła do wewnątrz, gdzie 
doszło do starcia z drugą. ' grupą studentów 
którzy zabarykadowali się w kilku pokojach.! 
Obie grupy bombardowały się odłamkami mebli 
i bombami cuchną cemi. Zawezwana straż ognio­
wa pospołu z policją rozproszyła studentów.

* Smutne żniwo gruźlicy.
Według statystyki opracowanej przez Ko­

mitet do walki z gruźlicą, wśród ogólnej licz­
by »zgonów w ostatniem s dziesięcioleciu 
1919—29. ‘ liczba osób zmarłych na gruźlicę 
je6t olbrzymia i sięga liczby 650 tysięcy
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Fragment z „Legendy**.
i|k' Pani Halinie Lipskiej.

Bóg — bezmiar serca i słońce mądrości — 
Odsłania czasem tajemnicą dzieła 
I  ludziom, -właśnie tym, co w myślach prości, 
Objawia, czego wiedza nie pojęła:
Porrzez śmierć widzą twarz nieśmiertelności... 

' Wieczność za życiem swe drogi poczęła,
A tu  je strzeże aż do dni osta tka 
Najświętsze słowo człowieczeństwa — Matka!

Przeto szczęśliwy, k to  nad Je j mogiłą 
; Tę myśl zawiesi jak kwiatów naręcze .
Żałość się stanie tak  ogromną siłą,
Że zmieni w łańcuch wiązadła pajęcze 
Pomiędzy tern, co będzie i — co było...
I  życie jasną rozprzestrzeni tęczę 
Nad polem wałki i drogą wyzwoleń,
Życie — straż nowych, idących pokoleń!...
i . ANTONI WAśKOV 'JKI.

JTiieweićwwn. i  ileair.
I polskiego Cieszyna.

Echa włoskiego wieczoru w Cieszynie. — Sze 
reg imprez teatralnych, t— Zima na raty... — 
Po lewym brzegu Olzy: uroczystość ku czci

Masaryl.a. — Zapowiedziany odczyt Kurku.
' Niedawno miała miejsce w Cieszynie mani­
festacja. kulturalna polsko-włoska, zciniejowa- 
nra. prztz prof. A. A sani: ę Japołła, k tóra zgro- 
m alziła  na wieczorze cały Cieszyn. Za tę  udaną 
w  każdym calu impmzę otrzymał inicjator wy­
razy uznania m. in. od ks. nuncjusza Ma-tmag-- 
gtiego, od ambasadora Lr. Franki in-Martina i in. 

'."Wieczór ten ma być powtórzony w Katowi 
oach w salach tamtejszego teatru.

Cieszyn nie może się uskarżać na  brak ro ­
zmaitych niespodzianek. Famiętał o niim teatr 
krakowski, wystawiwszy sztukę W ailace‘a: 
„Człowiek, któtry zmienił nazwisko11, Reduta 

'wileńska zagrała: „Marję Stuart" Słowackiego. 
Szkoda tylko, żo grała rolę tytułową aKtantra, 
'nie mogąca w  niczesn przypomnieć świetnych 
1 kireaeyj „Marji S tuart11 w Polsce... Miejscowe 
Kołn harcerskie uczniów szkoły handlowej za­
grało „Kari ackiich górali11, zaś amatorzy z pod 
znaku Marsa popisali się nieźle, wystawiając: 
{„Krowoderskich zuchów11... Mamy niedługo zo­
baczyć i  artystów  „teatru polskiego" z War­
szawy, więc znmwu będziemy oklaskiwać sto­
łecznych artystów  — podobno w jednej ze 
sztuk, k tóra  była ćłou tegorocznego sezonu.

Aie i Beskidy dają nam nidada panoramę. 
P o  2-ch tygod liach bez śiregu, kiedyśmy już 
azukali pierwiosnków, nagie śnie.g na 40 cm. 
spadł, aby., .po dniiu „białej legendy11 —  przy- 
iwrócić granat Beskidom i znowu z ich szczy­
tów zsyłać zew wiosny, w  słońcu południowych 
rubieży Polski.

Pięknie wyglądał czeski Cieszyn w dniu 7 
j5 8 marc", manifestujący chorągwiami j świę­
tem narodu czeskiego SO-cio locie Prez. Masa. 
ryka. W tej uroczyrtości i Macierz śląska w sa­
li polskiej szkoły wydz. im. A. Osuchowskiego 
v  czerkim Cieszynie dała piękną akademje. 

W ogóle powoli zaczynają stosunki polsko-czes­
kie normować się iw Iia.rmonijnem współżyciu; 
pracuje nad tem „Klub czesko-poicki“ z  prof. 
Jr. Fr. Kralem na czele w Mor. Ostrawie.

Zapow edział swój wykład w Cieszynie i  
Jalu Kurek z Krakowa p. t. „Legenda srebrne­
go ekranu11. Odczyt ma się odbyć 20 b. m. 

jiw sali „Domu Narodowego”, z ramienia Macie- 
'rzy  szkolnej w  Cieszynie. 

h: „Grajek z Jasno w ic“.

Podzwonne romantyzmowi.
Paryska wystaiwa r, trosntót*ywna romantyzmu. Ważność 1 wspaniałość tego ruchu.

Romantyzm w Polsce.

Rok 1930 jest obchodzony jako setny ju ­
bileusz romantyzmu, którego widomą mani­
festacją i początkiem było wystawienie ,,He(r- 
naniego11 V. Hugo w Paryżu. Pisaliśmy już
0 uroczystościach „Hernaniego11 w Paryżu. 
Jeżeli w perspektywie tych stu  ubiegłych lat 
popatrzymy na pokolenie z r. 1830 to  dojdzie 
my do przekonania, że były to cza^y najświe­
tniejszego niemal rozkwitu sztuki, literatury
1 nauki w epoce nowożytnej.

Aby uprzytomnić tę wielkość romantyzmu 
francuska Biblicrtlieęno Nationale urządziła wy­
stawę. poświęconą literaturze i nauce tego pa­
miętnego okresu. Widzimy tam początek 
romantyzmu całej literatury europejskiej: 
oryginalny manuskrypt „Nowej Heloizy14 J. 
J. Roussea-fa, dalej pierwodruki „Atala" 
i „Genjuisz Chrystjanizmu11 Chateaubrianda 
oraz korespondencję Chateaubrianda z Mnie Re.

I camier. Oglądamy rękopisy Laaiartme’a i więk- 
' szą część rękopisów Wiktora Hugo. Widzimy 

dalej dzieła i manuskrypty literackich filarów 
tej epoki jak: A. de Musset, A. de Vigny, T. 
Gautier, Samie Beuve, obydwaj Guerin, G. de 
Nerval, Stendhal, P, Merimee, Balzac. G. Sand 
i A. Dumas. Same gwiazdy literatury, od któ- 

I rych jaśniała Europa. A inne pola, , które 
objął ten bogaty, żywiołowy ruch piśmien­
nictwa? Religja: Lammenais, Montalembert i
Dominikanin Laeordaire. "Hi-tor ja: Thiers, Mi- 
cbelet, Guizot. Dziennikarstwo, rodzące się 
podówczas: P. L. Courrier, Blatiąui i Tocąue- 
viłle, Medycyna: Laennec, wynalazca naukowej 
auskultac.ji, Pinel, pierwszy nowoczesny ipsy- 
chjatra. Lamarck i G. Sait Huaire, przyrodnicy.

Oglądamy na wystawie i zmierzch tego 
wspaniałego kierunku. Umarł on z chwilą, 
kiedy Leconte de Lisie, Baudełaire i Giatigny 
tworzyli nowy prąd w poezji, nazwany parna
sizmem __ wtedy, kiedy Flaubert i bracia
Goncourf tworzyli nową, realistyczną po-' 
wieść — wtedy, kiedy H. Taine kładf nowe 
podstawy pod badania bistoryczno krytyczne.

Ten zwięzły pogląd na epokę romantyzmu 
we Francji, k tó .y  urządziła Biblioteka Nart - 
dowa — ujprżytamoia nam ważność i bogactwo 
tego kierunku w historji kultury nowożytnej. 
Słońce romantyzmu, które wzeszło we Francji, 
oświetlało psychikę europejską, można powie­
dzieć, nieprzerwanie przez eto lat; dopiero psy­
chika powoi(jnna pozbywa się pewnych zasa­
dniczych rysów romantycznych

A cóż było wtedy w Europie?
Wrzało. W Niemczech zadrżały pod wpły­

wom romantyzmu, nawet tak marmurowo kla­
syczne f:Ia-y jak Goe*he I Schiller. Już Klop- 
stock wprowadzał zamiast mjtologji pierwia­
stek chrześcijański i starogormańską tradycję. 
Również i" Lessing zrzucał pseudnklasyczne 
więzy z  dramatu. Odgrzewano pieśń ludową. 
Cóż mówić o Anglji, której żywiołowy zew 
romantyzmu ucieleśnił się w Byronie? Albo
0 Włoszech, któro wydały Manzoniego? Ale 
podczas, gdy Francja uważa za swoją naj- 
Tłiekmkjszą epokę literacką okres klasycyzmu 
Kornela i Rasyna —- kiedy inne literatury 
europejskie, nie znalazły najwyższej doskona­
łości w romantyzmie —• był jeden kraf, w któ­
rym epoka romantyczna stanowi szczytowy
1 najznakomitszy wykwit literatury po dzień 
dzisiejszv włącznie.

Krajom tym była Polska.
Polska nie była głucha na wdanie -omau- 

tyzmu. Był to przecież prąd ducha, który naj­

bardziej ntoże odpowiada1 jej psychice. Waż­
ność tego literackiego przełomu i walki zo­
stała nieco przyciszona przez powstanie — 
ale niemniej rozprawa „między klasykami a 
romantykami11 była walna Klasycy pienili się. 
Były to same tuzy: J. Śniadecki, K. Koźnuan, 
F. Wężyk, Morawski, Kropiński, F. S. Dmo­
chowski. Wszjiscy czekali na replikę, na ucie­
leśnienie klasycznej doskonałości w ..Ziemiań- 
stwio11 Kożmiana. Kiedy ‘wypocony ten poemat 
słusznie zawiódł ich nadzieje i utonął w nie­
pamięci •— zatrąbili na odwrót.

Mickiewicz, wojażował wtedy po Europie. 
Odwiedził właśnie ziemię Dantego. Obdarzony 
podobno zlotem piórem przez Goethego w 
Weimarze, chodził z dumą po Rzymie, ogląda­
jąc ruiny dawnej jego świetności. Na zwali­
skach świątyni Minerwy czytał Liwjusza. Ale 
najmilej przebywał w domu lir. Ankwiczów.

Słowacki ,był podówczas urzędnikiem w 
Warszawie. Odbywał bezpłatną aplikanturę w 
kancclarji ministerstwa skarbu. Zawód urzę­
dniczy nie podobał mu się; mechaniczna praca 
przykrzyła mu się. Słodził sobie czas poezją. 
Wynadtri listopadowe zbudziły go dopiero z 
biurokratycznego snu. Napisał wtedy „Odę do 
wolności11,' „Hymn do Bogarodzicy” i „Pieśń 
legjionu litewskiego" To był jego romantyzm.

Krasiński, "wysłany przez ojca zagranico — 
siedział wtedy w Szwajcarji. Tam lP-ktni 
Zygmunt poznaje przypadkiem jadącego do 
Włoch Mickiewicza z Odvńcem i chodzi z ni­
mi przez kilka dni po górach. Potem wyjeżdża 
do Włoch, do Rzymu.

Choć trójca ta, która konccntrujo w sobie 
szczytową poezję romantyzmu polskiego, była 
w rozjazdach — to  jednak zwycięstwo jej już 
wtedy było decydujące. Batalja była skończo­
na. „Ballady11, „Dziady11, „W allenrod11   były
na ustach wszystkich.

Tak się poczynał ów świt romantyzmu, 
który miał tak mocno zaważyć nad piśmien­
nictwem Europy, że panowanie jego trzeba 
przedłużyć ;przez wszystkie odmiany „izmów11 aż 
do wojny światowej. (Pozytywizm był reakcją 
za słabą na romantyzm). Pierwszem rowolu- 
cyjnem i. zasadniczem przeciwstawieniem ro­
mantyzmu   były chyba dopiero manifesta­
cjo prądów t. zw. futurystycznych.

mafarka.

fpori.
Mistrzowie pięściarscy 6. Śląska.
W finałorwycł wędkach pięś aarskirh w Ka 

iowjcach o mistrzostwo G. Śląska następujący 
zawwmicy zdobył" ty tu ły  mistrzostw G. SlasKa 
waga naparow a — Bednorz (Bogu >ice), w. ko­
gucia — Pyka (B. K. S.), w piórkowa — Gór­
ny (P. K. S.), w. lekka — Wochn-k (B. K. S.), 
w. pókredma — Gawlik ęB. K. S.), w. śre­
dnia — Wieczorek (B. K. S.), w. półciężka — 
Gorstecki (B. K. S.) i w. ciężka — Wocka OB. 
K. S.).

KLĘSKA MISTRZA POLSKI.
W uiedzielę odbył się w doznaniu pierwszy 

necz W arty z drużyną zamiejscową IKS (Ka­
towice), zakończony niespodziewana porażką 
m istrza Polski 2:3 (1:2). Obie drużyny wystą­
piły w pełnych składach. Zwycięstwo IKS za­
służone. W Warcie największe bratu wykazała 
obmna, atak również poniżej noimamej formy.

t
S T E F U JI t f J U S U
przeżywszy lat 61, po dDgiej a eiężtciej 
cnorobie, opatrzona św. Sakramentami, 
zasnęła w Panc dn." 17-go marca 1930 r. 
Wyprowadzenie zwłok z kaolicy na cmen­
tarzu rakowickim na mieisce wiecznego 
spoczynku ■ rstąDi we czwartek ód 20 bra 
o godzinie 2 t/z do południu, na który to 
smutny obrzęd atre ki ni brat, siostra i ro­
dzina saDramają Krewnych, Przyjaciół 

i Zna ornych.

Nabożeństwo żałobne
odprawione zostanie w piątek dn 21 Dm. 
o godzinie 9 rano w kościele św Marka.

Dzień antysowrecki.
Dzień wczorajszy chował w sobie naorawde 

moment głębokiego wzruszenia. Wiedziało się, 
że vv tym dniu cała Polska ma zamanifestować 
modłami i protestami przeciw barbarzyńskim 
prześladowaniom religijnym, jakiemi zohydza 
ostatnio swe i tak niesławne imię nasz wschod­
ni sąsiad. W strząsająca muzyką dzwonów, k tó­
ra się rozetkała nad miastem o godz. 12, była 
wołaniem o solidarność w tej kampanii sumień, 
z k tórą wyruszamy do wałki o uciśniona wol­
ność religijną już nietylko religji. ale całej 
kultury.

Wiemy, te  Związek Radziecki Sowieckich 
Republik nie propaguje już tylko obojętności 
religijnej, nie bojhotuie religji, nie "wyrzuca 
tylko religji ze szkół — coś więcej:   wypo­
wiada walkę gwałtowną Bogu i religji, mordu­
je wyznawców, rozstrzeliwuje, torturuje, zsyła 
na W yspy Sołow-ieckie, wprowadza do programu 
szkolnego naukę czynnego ateizmu, zakłada 
przymusowe związki bezbożników, urządza 
święlokradzkie. bluźniercze manifestacje, za­
myka kościoły i cerkwie, zamienia je na kina 
i czytelnie iid.

Byłem wczoraj na wiecu anty bolszewickim 
w Podgórzu. Kiedy referent czytał wiarygodna, 
bo sprawdzaną i statystycznie obliczaną listę 
wymordowanych przez bo.szewików kańłanów, 
robotników, inteligentów oficerów i chłopów, 
których liczba przekracza już.miłjon — widzia­
łem jak stojącemu w służbie na zgromadzeniu 
policjantowi zalśniły oczy łzami. Kogo się na 
tym wiecu nie widziało? Byli tam starzy i 
młodzi, nauczyciele i robotnicy, gimra sjaliści, 
pensjonarki i kobiety w chustkach z suieryi, i 
oficyn. Tak — niech ono przedewszystkiem 
dowiedzą się co tam się robi w państwie, któro 
obiecywało swego czasu raj dla proletariuszy, 
a dziś ofiaruje im karty  chlebowe i morduje 
tych, którzy mają odwagę modlić się ao Boga. 
Te dzwony wczorajsze, te wiece, te protesty, 
te artykuły  w prasie — niech będą dowodem 
czuwania ludzi uczciwych i kulturalnych, niech 
ogromem solidarności naszej z tymi więziony­
mi, torturowanymi rozstrzeliwanymi i mech bę­
dą naszóm wołaniem o pomoc świata cywilizo­
wanego dla tych, którym nic z piersi nie wy­
drze najgłębszego wzruszenia   stosunku czło­
wieka dc Boga. tnafarka.

Z teatru im. Słowackiego
B runona W iuaw era „K iepski Szeląg“ .
M ieliśmy na  o sta tn ie j p rem jerse  dosko­

n a łą  lekcję  pokazow ą: zrozumieliśmy że do­
b ry  feljcton , rozłożony n a  osoby dialogu, 
n ie  je s t jaszcze dobrą sz tuką.

A k t p ierw szy  zapow iadał się niezgorzej. 
D ialog  żyw y, pow iedzonek w bród, dowmpu 
sporo. Śm ieliśm y się w esoło, zadow oleni, że 
w reszcie śm iać się na  krotockw ili m ade m 
P o land  możem y. T rochę niepokojąco d z ia ­
ła ł w idok akcji, k tó ra  zdaw ała się mówić: 
„ je s t gm atw anina, więc jestem 11, ale jakoś 
to  szło. D rugi a k t  już szw anków ; k G m atw a­
n in a  ustępow ała  m iejsca naiw ności. Is tn ia ł 
tu  za to  w ciąż jeszcze b oha te r, figu ra  sym ­
p a ty czn a , pechow iec rozb ra ja jący  trochę w i­
sielczym  hum orem , ty p  w d o d a tk u  k tó n  tra ­
fił na  dobrą chwilę a k to ra  i n iew ątpliw ie 
ży ł na scenie. Trzeci, a k t  w reszcie zdecydo­
w anie sz tu k ę  położył. Piozciągai.y w  n ie­
skończoność, m dły  i nudny , św iadczył w y­
m ow nie, że au to r n ie  w iedział co w eń w ło­
żyć. T ak  więc sz tu k a , złoż ma z zaczątków  
ak c ji, z cienia ty p u  ludzkiego j z banalnego 

epilogu, dow iodła ponad  w szelką w ątp li­
w ość, że b y ła  ty lko  sz tuczką.

iiz tu czń ą  bardzo zdolnego rzem ieślnika.

J e s t  w niej nawet- sporo m istem ości. Cały 
ku n sz t W inaw era  po lega tu na tem . że p ra­
wie do sam ego  końca k aza ł nam  wierzyć, 
"ż jednak , jeszcze, mimo w szj stke kom edja 
stanie na nogi. Są w  niej ciągłe zam ieszania, 
ciągłe w zloiy  i ciągłe rw an ia  się w ątku . 
O statecznie dać  widzowi iluzję, że się sz tu ­
kę  uk łada , to  też  .sztuka.

J e s t  dw u b rac i Deszlów-, -wulgo Dyszlów 
(Deszel podobniejszy jest do D yszla niż L a ­
m e t do "Wrony), z k tó ry c h  jeden  m a szczę­
ście (Zygm unt) a drugi m a pecha (A rtur). 
Zygmunt. D eszel jest zam ożnym  m ecenasom  
z rodziną, lim uzyną i willą, a A rtu r  biodują- 
cym  dyrek to rem  fabryczki w yrobów  m eta lo ­
w ych, k tó re j w ciąż grozi w yprzedaż. Czego 
się tkn ie , żle się to kończy. O t, w yjechał 
za granicę, d la oszczędności, za cudzym  

paszportem . O kazało się, że jego  w łaściciel 
Z ietaszek, został oskarżony  o rabunek  i roz­
bicie kasy, wobec czego A rtur D eszel w pada 
w k ab a łę  sądow ą i ściąga n iesław ę na  całą 
swą, rodzinę. Ja k o ś  się z teg o  w yka.rąska 
bohater, dzięki znajom ościom  w  sądzie, ale 
przy  tej sposobności zaprzepaści też au to r 
sztukę, i isto tn ie  widz pod koniec, ja k  zbłą­
k an a  ow ca, b łądzi po m anow cach te j kome- 
dji i zapraw dę nie bardzo już wie d o k ąd  go ; 
prow adzą...

Bądzę, że w szelkie nastaw anio  n a  sła ­

bość te j koncepcji, tego  w ą tk u  i te j in try ­
gi by łoby  zbyteczne.

W olę w rócić do togo, co w  naszej ko* 
m edji jest napraw dę dobre. D w a pierwrsze 
a k ty  n iew ątpliw ie pełne sa  bystrych  obser­
w acjo , dow cipnych pow iedzeń, ba n aw et nie 
spodzianych ripostes w  dialogu. Znać tu  

w praw ną ręk ę  doskonałego  fe lie ton isty , ja ­
kim je s t nasz au to r. Można mu wiele za. to  
w ybaczyć- badź jako  bądź, przez przew ażną 
część w ieczoru co najm niej w dw u jego trze 
cich, nie nudzilibyśm y się. D obre i to.

K om edja b y ła  doskonale g rana.
P. G rolickiego 'pam iętam y od bardzo 

daw na. P rzed  la ty , w tea trzy k u  na R ajskiej, 
daw ały  sie już w  nim  w yczuć pew ne w ar­
tości. godne poparcia . P o tem  sporą, ilość 
la t  ńje zdaw ał się rozw ijać w swoim ta len ­
cie. T ego sezonu wddzieliśmy jego  p arę  ep i­
zodycznych postaci, w  k tó ry ch  się czuł co­
raz lepiej. W czoraj rozegrał się w cale żywo. 
D oskonale ucha.rakteryzowm ny, z wdehurką 
na rozczochranej głowic, n iepo radny  i sym ­
patyczny . obracał się coraz le >iej po swej 
pustej roli. M iejscami ja k b y  niedostatecznie 
n ao liw io n y  nab iera ł anim uszu i pod koniec 
by ł praw ie doskonały . Togo a r ty s ty  d y rek ­
cja nie pow inna z oka  spuszczać: trzeba  go 
przyzw yczajać do ró l coraz okazalszych,

Pani Iren a  M ielęcka w  roli repo rte rk i, 
kuzynki N iny d ‘EchelIe (tak że  dyszel), źle 
się nam  ukaza ła  w  pierw szym  akcie, zby t 
forsow nie jask raw o  i egzotycznie, ale w  n a ­
stępnym  uderzająco  się popraw iła  i w cale 
sztuce pom ogła. P ow inna ta  a rty s tk a  poz­
być się pew nej m echaniczności w  zb y t ta- 
niem i niezaw sze zręcznem  oksytonizow aniu  
francuskiem , a  też i rv zbył energicznem , 
szorokiem  staw ian iu  nóg , co niekoniecznie 
św iadczy o egzotyźm ie postaci...

P  Lcliw a d a ł nam  tym  razem  niezapom ­
n ianą postać  M atulki, zw iew aiącego n a  
p ierw szy w idok Policji, bo fa rę  razy  „św iad 
czenie“ w  spraw ach sądow ych źie się d la  
niego kończyło. S y lw etka  M atulki u ia ła  
sw e do b re  : złe s tro n y  (daleko lepii j dobrał 
sobie Leli u a me przepłacony melon.il niż nie­
p rzekonyw ujące w ąsiki), a le  nao g ó ł k reac ja  
doskonała.

W  ten  sposób w y tw orzy ła  sio atm osfe­
ra n o aody  na  k rakow sk ie j ecemie, k tó re j 
dzielnie sekundow ał zaw sze niezaw odny 
Chm ielewski w  roli szczęściarza Deszla. 
Dzięki Ja raczow i a r t j ś c i  nasi nabrali tchu  
i pokazali, że sarni sobie zostaw ieni sz tukę  
toż mogą, ruszyć z m iejsca.

B yleby jeszcze ty lk o  ropo m a r  m ógł w re­
szcie ruszyć z k opy ta . 'F. O-

\
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t o  słuchać
n> Ifraftoiric.

Kraków, z dnia lS-go marca 1930.
W t o r e k  18: św. Cyryla.
Ś r o d a  19: św. Józefa Oblub. N. M. P.
Ś r o d a  19: wech. słońca o godz. 6.07, 

*ach. o 18.10.
 o—— * '

BURZA Z PIORUNAMI. Wczoraj o godz.
2.45 pop. przeszła nad Krakowem gwałtowna 
burza z piorunami a  równocześnie spadł ulew­
ny deszcz. Tem peratura przez cały dzień wa­
hała 6ię między 6 a 8° C.

Z POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI. 
Posiedzenie Wydziału historyezno-filozofiezne- 
go odbędzie się we czwartek, dn. 20 b. m. 
o godz. 5-tej wiecz. Porządek dzienny: 1) Prof. 
idr. Roman Rybarski: „Gospodarstwo księstwa 
Oświęcimskiego w XVI w"; 2) Prof. dr. Fran­
ciszek Bujak: „Spuścizna naukowa ś. p. prof.
Jana  Ptaśnika“. Po referatach odbędzie się 
posiedzenie administracyjne.

ZARZĄD ZWIĄZKU INTELIGENCJI POL­
SK IEJ W KRAKOWIE wybrany na Walnem 
Zabraniu ukonstytuował się iw nast. składzie 
Prezes: K. H. Rostworowski, Wiceprezes
Radca inż. Józef Jaroslawiecki; Sekretarz 
N-rad. Wajdowski- Członkowie: Marja De­
szczowa. Marjan Deszcz, prof. girnn., Inż. Lau 
ger n-rad. Dyr. Rob. Pu KI.. W anda Olesiowa 
Ksawery Pusłowski, dr. Jan Rozwadowski 
Rektor, prof. U. .T, oraz Zofja Świszczowska

OPŁATY ZA TABLICZKI NUMERACYJNE 
DOMÓW. Magistrat wydał rozporządzenie, usta­
lające wysokość opłat pobieranych przez Ma­
gistrat od właścicieli realności za tabliczki 
z  numerami domów. Opłaty tc wynoszą obec­
nie: za tabliczkę z liczbą porządkową 20 zł., 
za tabliczkę z liczbą spisową, 10 zł., za tablicz­
kę blaszaną dla budynków prowizorycznych 
6 zł., za odnowienie tabliczki cynkowej 3 zł. 
50 groszy.

W IELKI POŻAR. Dnia 15 bm. między godz. 
20—20.30 wybuchł pożar w. stodole Romana 
Malinowskiego w Krościenku nad Dunajcem 
(pow. Nowy Targ). Ogień przerzucił się na są­
siednie stodoły Marji Różyckiej, Marji Kwiatek, 
Anny Kuhik, Józefa K uratka, Józefa Gawła, 
'Józefa Głuca i Michała. Kozielca. W stodołach 
znajdowały się słoma i siano, które ogień do­
szczętnie strawił. Ogień podłożyła pod dom Ma-” 
linowskiego z zemsty jego siostra Ewa. Spraw­
czynię aresztowano. Przy lokalizowaniu pożaru 
brała udział miejscowa ludność oraz straż po­
żarna z Krościenka i okolicznych miejscowości. 
Pożar zagrażał rozszerzeniu się na cale miasto.

WŁAMANIA. Wczoraj włamano się do mie­
szkania Pinkusa Biducra przy ul. Wielopole 
26, przez wybicie szyby w drzwiach, skąd skra­
dziono damskie futro, garderobę i biżuterję, 
łącznej wartości 1.800 zł. Dochodzenia w toku.
Z mieszkania Anny Landau przy Al. Krasiń­
skiego 6, skradziono gotówką około 2.000 zł.

ZAWIADOMIENI A0 i k o m u n ik a t y .
Z UNIWERSYTETU. P. Stanisław Kozik 

t. Krakowa, asystent Zakładu mineralogicznego 
Tin. Jag., uzyskał stopień doktora filozofii na Uni. 
■wersyteeie Jagiellońskim.

TYDZIEŃ MISJOLOGICZNY. Drugi odczyt 
* cyldu prelekcyj misjologicznyc-h na temat: „Dzia­
łalność polskmj misji <w Afryce11 wygłosi dziś we 
wtorek w sali Kopernika Un. Jag. o godz. 7-mej 
wieczór. Dr. Walery Goetel, prof. Akademji Gór­
niczej i Docent Un. Ja er.

WYKŁADY O NAUKOWEJ ORGANIZACJI. 
Dziś we wtorek odbędzie się staraniem Związku 
Przemysłowców w Krakowie w sali Izby przemy­
słowo-handlowej o godz. 6.15 wieczór wykład p. t. 
„Metody kalkulacji kosztów własnych w przemy­
śle11. Wstęp wolnv — goście mile widziani.

W KRAK. TÓW. TECHNICZNEM przy ul. 
Straszewskiego 28 odbędzie się w piątek 21 b. ni. 
o godz 19-tej zebranie, na którem wygłosi inż. 
Mieczysław Seifert Dyr. Krak. Gazowni Miejsk. 
odczyt na temat: „Gazyfikacja ® Zagłębia Nafto­
wego11. — Goście mile widziani.

POLSKIE TOW. GEOGRAFICZNE Oddział 
w Krakowie, urządza w sali Instytutu Geograficz­
nego Un. Jag., Grodzko 64 I. p„ cykl odczytów 
p. Ł: Podróże Profesora Ludomira Sawickiego. 
Dziś we wtoreek Dr. Wiktor Ormicki będzie mó­
wił na temat: Podróż po Kri.sach Wschodnich, 20 
b. m Rekt. Dr. Michał Siedlecki: Podróż po Sja- 
mie, 22 b. m. Prof. Dr. .Terzy Smoleński: Podroż 
po Afryce, 24 b. m. Prof. Dr. Tadeusz Kowalski: 
Podróż po Malej Azji. Odczyty będą bogato ilu­
strowane. Początek o godz. 18. Wstęp 1 zł. — dla 
ezłonków Tow. Geogr. i młodzieży 50 gr.

POLSKIE TOWARZYSTWO DERMATOLO­
GICZNE (oddział krakowski) urządza w czwartek 
20 b. m. o godz. 18.15 w sali wykładowej Kliniki 
Dermatologicznej Un. Jag., zwyczajne posiedzenie 
naukowe.
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Dewey przyrzeka pomoc finansową Bibljotece Jag.

TEATR IM .1 SŁOWACKIEGO.
Wtorek: „Kiepski 6zeląg“.
Środa: „Samuel Zborowski11.
Czwartek: „Szwejk11 (przedst. popularne — ce­

lty zniżone).
R EPE R T U A R  KINOTEATRÓW . 

WANDA: „Uroda życia11 (St. Żeromskiego). 
BAGATELA: ..Bunt kawalerów11.
NOWOŚCI: „Złoto Kalifornii11.
CORSO: „Klub czarnej ręki11.
SZTUKA: „Krystyna11 (w roli gl. Luey Doraine) 

f3m dźwiękowy.
WARSZAWA: „Nocna taksówka11 (Harry Peel). 
UCIECHA pierwszy teatr świetlny dźwiękowy 

(Starowiślna 16): „Śpiewak Jazizbandu11, w roli gl. 
AL Jolson (film dźwiękowy).

W niedzielę o godz. 10 wieczór pociągiem 
pospiesznym z W arszawy przybył do Krakowa 
doradca finansowy rządu polskiego p. Dewey 
z żoną, synem i bratanicą. Po powitaniu na 
dworcu przez przedstawicieli władz państwo­
wych reprezentanta m iasta p. Ostrowskiego i 

prezydenta Izby przemysłowo handlowej p. 
Epsteina, goście udali się do Grand Hotelu, 
gdzie zamieszkali.

Wczoraj rano pp. Dewey zwiedzili kościół 
Marjacki, Katedrę i Zamek królewski na Wa­
welu, Bibljpotekę Jagiellońską i Uniwersytet, 
oprowadzani przez p. prof. Łozińską. Szczegól­
nie zainteresował się p. Dewey Bibijoteką Ja­
giellońską i przyrzekł uzyskanie bezprocento­
wej pożyczki i wydatnego poparcia finansowe­
go narodu amerykańskiego dla wewnętrznego 
urządzenia Bibljoteki krakowskiej. Jako oso­
bisty dar dla Bibljoteki doradca finansowy ofia­
rował 24-tomowe dzieło „Encyklopedia Britan- 
nica“. Następnie goście udali się do gmachu 
Polskiej Akademji Umiejętności, gdzie ich przy­
witał prezes Kosta-neeki. Tu zainteresowali się 
szczególnie zbiorami archeologicznemu

W południe pp. Dewey byli podejmowani 
śniadaniem przez Prezydjum miasta i Izbę prze­
mysłowo-handlową w Grand Hotelu. Imieniem 
Komitetu obywatelskie przyjmowali gości: wi- 
ceprez. m. Ostrowski, b. premjer prof. Nowak 
i prezydent Epstein. Pozatem w śniadaniu wzię­
li udział: prezes Kostanecki, rektor Hoyer, dy­
rektor Muzeum Narodowego prof. Kopera, na- 
ezelnik Styczeń, wiceprezesi Izby handlowej 
Kwiatkowski i Kułakowski, wicedyr. Maiss, se­
kretarz prezydjalny pan Strasik i inni.

Przemówienie powitalne wygłosił w języku 
francuskim prof. Nowak. P. Dewey odpowie­
dział po angielsku wyrażając radość z poznania 
Krakowa i jego zabytków oraz z zetknięcia się 
z przedstawicielami społeczeństwa krakowskie­
go. Przemówienie p. Deweya tłumaczył na ję­
zyk polski prof. Dyboski.

Popołudniu gość amerykański składał wizy­
ty wybitnym osobistościom w mieście a  wie­
czorem pp. Dewey byli podejmowani przez pp. 
Kostaneckich. Goście wyjeżdżają z Krakowa 
do Katowic dziś rano.

Po dwóch latach najcięższych oskarżeń
zwolniony dla braku winy.

Tortury moralne urzędnika krakowskiej dyrekcji koleji.

Z jaką lekkomyślnością rzuca się w erze 
sanacji moralnej najcięższe i hańbiące zarzuty 
na ludzi zupełnie niewinnych, świadczy list, 
nadesłany nam przez długoletniego urzędnika 
krakowskiej dyrekcji koleji, p. Rudolfa Idzi­
kowskiego. Z opisu przejść, jakich doznał 
w ostatnich dwu latach, można zestawić reali­
styczny obraz systemu, polegającego na jakiejś 
predylekeji do poniewierania czcią ludzką 
i lekkomyślnego trzymania pod pręgierzem 
przewlekłego śledztwa ludzi, którzy z zarzu- 
canem im przestępstwem nic wspólnego nie 
mają.

Przebieg sprawy opisuje p. I. następująco: 
„Dnia 12 m aja 1928 roku aresztowano mnie 
w biurze rozkładu jazdy dyrekcji krakowskiej 
pod zarzutem najohydniejszej zbrodni •— szpie­
gostwa. Po dwóch dniach pobytu w areszcie 
śledczym odprowadzono mię do więzienia kra­
kowskiego, a po dalszych dwóch miesiącach 
przewieziono w kajdanach do więzienia w W ar­
szawie. W toku śledztwa, prowadzonego przez 
sędziego śledczego do spraw wyjątkowuj wagi 
p. Luksemburga zeznałem, źe o niczem nie 
wiem, a rozkłady jazdy dałem niejakiemu Tur­
kowi, st. asystentowi, urzędującemu na dworcu 
krakowskim, w celach naukowych, który się 
przygotowywał do egzaminu ruchowego. P o­
dobne rozkłady jazdy posiada każdy agent po­
dróżujący. Błagałam, że jestem niewinny i o 
niczem nie wiem, że w domu pozostała żońa 
i dzieci w skrajnej nędzy i rozpaczy za ojcem, 
którego dyrekcja koleji zawiesiła w urzędowa­
niu, wstrzymując wszelkie pobory. Na to

wszystko sędzia śledczy pozostał głuchy. I tak 
ściganego ludzką wzgardą trzymano mię przez 
ośm miesięcy w więzieniu, nieopalanem prawie 
7. braku węgla nawet w czasie najostrzejszych 
mrozów. W marcu ub. roku przewieziono mię — 
już nie w łańcuchach — z W arszawy do K ra­
kowa i tu trzymano' mnie cale dwa miesiące. 
Według opowiadań prokuratora p. K. nie prze­
prowadzono w Warszawie żadnego śledztwa 
i zaczęło się ono dopiero po 10-ciu miesiącach 
w więzieniu krakowskiem.

Dopiero 1 maja ub. roku wypuszczono mię 
na wolność, a dopiero 24 lutego b. r. nadesłał 
mi Sąd pismo następujące: „Sędzia śledczy IV 
rejonu Sądu okręgowego w Krakowie posta­
nawia umorzyć śledztwo o zbrodnię szpiego­
stwa przeciw Rudolfowi Idzikowskiemu i Mie­
czysławowi Mrozowi, urzędnikom dyrekcji ko­
leji państwowych11.

W kilka dni później krakowska dyrekcja 
koleji zawiadamiając mię o prawomocnem umo­
rzeniu dochodzenia karnego — zawezwała mię 
do bezzwłocznego zgłoszenia się w urzędzie, 
celem objęcia służby. Różnica uposażenia za 
czas zawieszenia w urzędowaniu ma być dodat­
kowo wypłacona11.

L ist przytoczony świadczy wymownie o tem, 
na jak dotkliwe tortury  moralne naraża się lu­
dzi iekkomyślnem rzucaniem oskarżeń, a na­
stępnie przewlekaniem dochodzeń i trzymaniem 
w więzieniu przez długi szereg miesięcy po to. 
by wreszcie dia braku jakiejkolwiek winy — 
umorzyć dochodzenia.

O  .

Demonstracja antykomunistyczna na Uniw. Jagieł!
W odwet za usiłowane przez komunistów 

rozbicie wiecu akademickiego, protestującego 
przeciw antyreligijnym wystąpieniom Sowie­
tów, młodzież narodowa postanowiła nie do­
puścić do odbywania się w murach Uniwersy­
tetu zebrań kotnunizująeej organizacji akade­
mickiej „Życie11. W tym  celu na zwołane na 
ub. sobotę do jednej z sal wykładowych ze­
branie „Życia11 przybyła grupa młodzieży, k tó ­
ra mimo oporu komunistów wtargnęła do sali, 
o-dzie zebranie to miało się odbyć i zmusiła
zgromadzonych (wśród których przeważali Akademicki.

oczywiście senrici) do opuszczenia Uniwersy­
tetu. Dopiero po usunięciu komunistów z sali 
zjawił się prof. Kot oświadczając demonstran­
tom, że zebranie „Życia11 . . .  nie odbędzie się.

Demonstracja odbyła się w zupełnym spo­
koju, w przeciwieństwie do zajść z przed 
dwóch tygodni, kiedy to skutkiem prowoka­
cyjnej po6tawy komunistów doszło do bójki. 
Spodziewać się należy, że sprawą Stowarzy­
szenia „Zycie11, które już po raz trzeci 6talo 
się powodem zajść, zainteresuje się bliżej Senat

Dąbrowski, Fabi9iab,KONCERT KRAK. CHÓRU CECYLJAŃ- Burnatowicz, Chmielewski 
SKIEGO odbędzie się w niedzielę dnia 23 bm. N ie r r iT ro w ic z T N o w a k i
o godz. 11 przed południem w sali Starego Pawłowski, S zy m a ń sk i, Turski i in. Pozostałe bi- 
Teatru. Na program złożą się utwory Fałestri- ]0ty dla przedstawicieli władz i urzędów sprzedaje 
ny i L. da Yittaria, „Hymn do słońca11, na kasa teatru.
chór, sola i orkiestrę oraz groteskowy obraz 
polski „Odpust kalwaryjski11 już od dawna 
oczekiwany przez publiczność krakowską — 
komp. O. Rizzi‘ego. Współudział biorą Orkie­
stra symfoniczna U. K. Ch. i pp. W. Troskie- 
wiczówna. R. Gabryś ze w,ski art. op. król. rzym­
skiej, H. Szyfman i B. Kruczkowski. Bilety 
już do nabycia w kasie Starego Teatru.

JAN DAHMEN fenomenalny skrzypek- 
wirtuoz wystąpi dziś we wtorek 18 b. m. w sali 
Bolońskiego. W programie Brahms, Mozart, 
Czajkowski, Yiemstemps. Bilety do nabycia 

w kasie przy sali. 83
Z TEATRU M. IM. J- SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 

we wtorek, na przedstawieniu popularnem, po ce­
nach zniżonych, świetna komedia „Grand Hotel 
z pp Jaroszewska. Pawłowskim, Groliekim, Pabi­
siakiem. Leliwą, Turskim. Jutro wznowiona bę­
dzie historyczna sztuka I' ordynanda Goetla „Sa­
muel Zborowski11, niegrama od szeregu miesięcy. 
W rojach głównych pp-: Jaroszewska, Klońska.

, WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
UROCZYSTOŚĆ SW. O. N. JÓZEFA rozpocz­

nie się w kościele PP. Karmelitanek Bosych na 
Wesołej nieszporami dnia 18 b. m. o godz. 5 po 
południu. W dzień uroczystości pierwsza Msza św, 
z wystawieniem Najśw. Sakraimentu o godz. 7 ra­
no, wotywa o godz- 9, suma z kazaniem o godz. 10, 
nieszpory pontyfikalne z kazaniem o godz. 5 po 
południu.

Odczyty Prof. Thomasa w Uniw. Jag.
W dniu 19 bm. przyjeżdża, do Krakowa — 

jak donosiliśmy — wybitny uczony belgijski, 
profesor filologji romańskiej w Uniwersytecie 
w Brukseli p. L. P. Thomas. Przyjeżdża on na ' 
zaproszenie Uniwersytetu Jagiellońskiego i w 
czasie kilkodniowego pobytu w Krakowie bę-

z nich p. t.: „Le mystere des wierges sages et 
des rierges folles — un dramę pathetiąue me- 
dieyal11 odbędzie się wr czwartek 20 bm. o go­
dzinie 5-tej po poł.. a  następnego dnia. t. zn. 
w piątek 21 bm. również o godz. 5-tej po poł. 
odbędzie się w auli drugi odczyt p. Thom asa 
p. t. „La defense du theatre librę en Espagne. 
Les conceptions dramatiąues de Calderon1!

Z hołdzie gen. Hallerowi i Błękitnej 
'  Armji.

Dziś we wtorek odbędzie się na cześć Pro­
tektora I. Polskiego Korpusu W eteranów woj­
skowych w Podgórzu Gen. 'J .  Hallera cap­
strzyk. Pochód 2 korpusu weteranów wyru­
szy o godzinie 6-tej z ul. Józefińskiej 1. 16 w 
Podgórzu. Udział w capstrzyku bierze również 
Krak, Chorągiew Hallerowska.

Dn. 23 b. r. odbędzie się solenne nabożeń­
stwo w parafjalnym kościele w  Podgórzu cele­
browane przez kapelana I. Korpusu Ks. Kan. 
Dr. Niemczyńskiego. Kierownictwo Korpusu 
uprasza Związkowców t. j. Hallerczyków, Tow. 
Sokół. Skautów. Związku Legjonisrtów, Zw. 
Inwalidów, Zw. Strzeleckiego, Zw. Oficerów 
Rezerwy, Sztab Generalny P . T. Oficerów w 
służbie czynnej, wszystkich cechów i związ­
ków rękodzielników, o wzięcie w tej uroczy­
stości licznego udziału.

I. Korpus Weteranów chce tą  uroczystośćŁf 
przekazać potomstwu rycerskie zasługi wodza 
Błękitnych Rycerzyków, którzy zaprotestowali 
z bronią w ręku czwartemu rozbiorowi- Polski 
a po śmiertelnych zapasach z  odwiecznym wro­
giem krzyżaczym zjawili się na polskiej zie­
mi ażeby gasić pożar buntu i wstrzymać na­
jazd wschodniej dziczy dyszącej zagładą pol­
skości. Rycerzom Błękitnym chce I. Korpus 
Weteranów złożyć hołd czci. niekłamanej 
i wdzięczności.

Profanacja Roty.
Ja k  się dowiadujemy, w jednej ze szkół 

powszechnych w Krak o wie uczy się dzieci 
pieśni, której pierwsza zwrotka brzmi nastę­
pująco:

„Nie rzucim ciebie wodzu nas*,
Nie damy pogrześć sprawy, , ,
Sztandar, przy którym  wiernie trwasz,
Oddamy Bogu krwawy! (sic!)
Nie wyrwie nam go swój (!!!), ni wróg _
Tak nam dopomóż .Bóg!11

■*'*
Pieśń ta śpiewana jest na nutę Roty. x
Musimy zaprotestować kategorycznie prze­

ciw tego rodzaju nadużywaniu pieśni narodo­
wej do propagowania kultu jednostki. Macie 
panowie sanatorzy własną „Brygadę11, nie 
wstydźcie się jej. śpiewaliście ją  przecież do­
tąd  odważnie, mimo. że przy jej dźwiękach" 
działy się w dniu 6 listopada "1923 znane kra­
kowianom wypadki.

60-lecie posła Dra 0. Thona.
Onegdaj obchodził 60-lecie swoich urodzin 

dr. Ozjasz Thon, wódz syjonizmu w Zachod­
niej Małopolsce. polityk i publicysta. „Nowy 
Dziennik11, którego jubilat „pars m agna fuit 
e t est11 — poświęcił mu numer, w którym  zło­
żył hołd swemu mistrzowi i przywódcy. Thon 
kształcił się w Berlinie i Paryżu. Je s t rabinem; 
w roku 1897 miał pierwsze kazanie w tempłu 
w Krakowie. Uprawia literaturę piękną i publi­
cystykę żydowską. Piśmiennictwo żydowskie 
winno mu wiele pięknych kart. W „Nowym 
Dzienniku11 poświęcają Thonowi listy hołdowni­
cze pTez. Weizman i N. Sokołow, k tóry  m. i . 1 
pisze;

„Kraków — ten skarbiec, to sanktuarium 
dziejów Polski, jest i nam Żydom wielce drogi. 
Ognisko światła i skupienia wielkich tradycyj 
judaizmu krakowskiego — oto Twoje duchowe 
państewko, polne®zgody, miłości, godności11.

Nawiasem mówiąc, to jego „duchowe pań­
stewko11 — to tam jeszcze j e g o  nie jest — 
dzięki Bogu.

1 1 ' — O .;f', •
NEKROT OGJA.

Ś. P. KS. DR. EUSTACHY JEŁOWICKI.
We Lwowie w d. 15. III. b. r. zmarł proboszcz 

dziekan w Trembowli ś. p. Ks. Dr. E. Jeło- 
wicki w 44 roku życia. Zmarły był przez szereg 
la t kanonikiem kapituły metropolitalnej we 
Lwowie. Przed paroma laty  objął probostwo 
w Trembowli. Poza zajęciami duszpasterskiemi 
Zmarły oddawał się z zapałem nauce. Przed 
paroma dopiero miesiącami w ydał bardzo cen­
ne studjum o „amerykaniżmie-1, k tóre  k ry tyka  
naukowa oceniła nader przychylnie, i na pod­
stawie którego świeżo habilitował się na Uni­
wersytecie lwowskim z teologji moralnej. Spo- 
dziewano się, że ś. p. Ks. Dr. Jełowicki zaczy­
na dopiero pracę naukową, w której tak szczę­
śliwie zadebiutował. Stało się jednak iDaezej... 
Zostawia po sobie pamięć wzorowego duszpa- 
stetrza, czynnego obywatela i pa tr jo ty, praco­
wnika naukowego. R. i. p.

„W 20 LAT ZGONU KONOPNICKIEJ’1 —
odczyt wygłosi p. Jadw iga Tomicka we wto­
rek 18 b. m. o godz. 7 wieczór, w Koliegjum

dzie gościem Uniwersytetu. P. Thomas wygłosi W ykładów Naukowych (A—B 39); deklamuje 
w auli Uniw. Jagiell. dwa odczyty. Pierwszy p. Marja O złapińska.,
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Udzie obuwie
tonie i dobre? ■ t--- -- l  KiPEKI M

I. Magazyn ul. Sławkowska L 11
obok Grand Hotelu.

II. Magazyn w łasnego  w yrobu
, ul. sw. Tomasza L. 29

III. Magazyn obuw ie szk o ln e
t dziecinne Slowkowsko

L. 24.

Z y c i e  ^ o s p o d f f l g ę g c .

Nowe cła rolnicze z Niemcami.
Zawarcie traktatu z Niemcami

KRYJE W SOBIE NIEBEZPIECZEŃ STWO DLA NASZEGO PRZEMYSŁU
Niezbyt pomyślnym prognostykiem dla 

przyszłych stosunków handlowych polsko- nie­
mieckich po zawarciu trak ta tu  jest projekto­
wane w Niemczech wprowadzenie nowych ceł 
na ziemiopłody.

Rząd niemiecki ma otrzymać pełnomocnic­
tw a podwyżki ceł na żyto, pszenicę, jęczmień 
według własnego uznania. Oczywiście, że wpro­
wadzenie w życie tych zamiarów zwraca się 
przedewszysłkiem ostrzem przeciw importowi 
polskich artykułów rolniczych, a zwłaszcza 
naszego żyta.

Przy tej sposobności warto stwierdzić, że 
ta k  Polska, jak  i Niemcy wstaiwiły do małej 
umowy handlowej cały szereg klauzul, które 
umożliwiają szybką likwidację tego traktatu. 
Widać więc z tego, że obie strony przystępują 
do regulowania swych stosunków handlowych 
z dużemi obawami co do wpływu umowy na 
stosunki gospodarcze obu państw.

Nie wróży to  wszystko dobrze traktatow i.

Powiększanie funduszu bezrobocia,
Ze względu na wzrost bezrobocia i  koniecz­

ność -wypłacania bezrobotnym zasiłków, posta­
nowiło minisit. skarbu wyasygnować dla fun­
duszu bezrobocia dal9zą kwotę 10 miljonów 
złotych ze środków, jakiemi fundusz bezrobo­
cia dysponuje w skarbie państwa.

Obliczanie wykupionych patentów na r. 
1930 poczyna dobiegać do końca. Okazuje się, 
że kryzys gospodarczy wywołał swój wpływ 
zwłaszcza na handel.

Stwierdzono bowiem, że np. w Warszawie 
zlikwidowano 1500 sklepów, w Wilnie około 
500, a w Łodzi około 200 j t  d.

Odsetki zwłoki w Kasach Chorych 
nie muszą wynosić 2 procent.

Ja k  donosi AW. — na skutek interwencji 
Związku Przemysłowców w Krakowie, oraz 
Izby Przemysłowo-handlowej w Krakowie, ko­
misarz rządowy krakowskiej Kasy Chorych 
oświadczył, że o ile pracodawcy od ściśle okre­
ślonego czasu płacić będą. składki bieżące oraz 
w  ratach składki zaległe, skłonny jest obniżyć 
odsetki zwłoki do 1 procent, oraz rozłożyć za­
ległe opłaty na 10 i więcej rat miesięcznych. 
Stanowisko więc Głównego Urzędu Ubezpie­
czeń, jakoby Kasy Chorych były bezwzględnie 
uprawnione i  obowiązane pobierać odsetki 
zwłoki w wysokości 2 proc. miesięcznie, nie 
ma dostatecznych podstaw. Także bowiem 
i inne Kasy Chorych zadawalają się niższemi 
odsetkami zwłoki. i

Poprawa ceny srebra.
Po dość silnym spadku ceny srebra, który 

wywołał duże zamieszanie na światowych ryn­
kach pieniężnych, nadchodzą obecnie wiadomo- 
iści o tendencji zwyżkowej srebra. Tę korzystną 
zmianę spowodowała zapowiedź indyjskiego mi­
nistra finansów o zamiarze współdziałania, rzą­
du indyjskiego z producentami srebra w spra­
wi© dostosowania jego sprzedaży do światowe­
go zapotrzebowania. Oświadczenie indyjskiego 
ministra finansów posiada o tyle swoje znaczę 
nie, że Ind je po Chanach zużywają najwięcej 
srebra na  świc ue.

W zwią/zku z zawarciem małego traktatu 
handlowego z Niemcami warto w przybliżeniu 
zdać sobie sprawę ze znaczenia, jakie handel 
z Niemcami posiada dla naszego handlu zagra­
nicznego.

Należy stwierdzić, że Niemcy są właściwie 
największym importerem naszych artykułów,
jak  również pierwszym dostawcą towarów. Na 
ogólną bowiem wartość towarów, które spro­
wadziliśmy w roku ubiegłym w wysokości 
3.110 milj. zł., pobraliśmy z Niemiec za 850 
milj. zł., czyli 25 proc. całej wartości.

Również i w wywozie naszym zajmują 
Niemcy miejsce dominujące jako nasz odbior­
ca. Pobrały bowiem od nas towarów za 870 
milj. zł. przy 2.813 milj. zł. ogólnego eksportu.

Tak wielki udział Niemiec w naszym przy­
wozie każe go poddać bliższej analizie. Oka­
zuje się, że jest to  prawie w całości import 
artykułów przemysłowych. Najwięcej importo­
waliśmy z Niemiec w roku 1929 maszyn i apa­
ratów, bo za 156 milj. zł. :

Na drugiem miejscu stoi przywóz materja- 
łów włókienniczych i metali, oraz wyrobów

i p r a n t g  u r e e d w ię g c .  -
AWANSE LEKARZY POWIATOWYCH.
Dr. Władysław Onoszldewicz-Jacyna, kon­

traktowy lek aT Z  w starostwie pow. w Choro- 
eboiwie, zo6tał mianowany lekarzem powiato­
wym w temże starostwie; dr. Łazarz Pilecki, 
prowizoryczny urzędnik w starostwie grosz­
kiem w Krakowie, mianowany został lekarzem 
powiatowym w temże starostwie; dr. Czesław 
Wojciechowski, prowizoryczny lekarz powia­
towy w starostwie pow. w Gostyninie, miano­
wany został 1 lekarzem powiatowym w temże 
starostwie.

 o-------

z nich. Toteż zawarcie traktatu  z Niemcami 
przynosi ze sobą poważne niebezpieczeństwo 
przdewszystkiem dla naszego przemysłu. Jeżeli 
bowiem przemysł niemiecki był w stanie, mimo 
wojny celnej, ulokować w Polsce swych wy­
robów za 800 miljonów zł., to  czego możemy 
oczekiwać po otwarciu granic?

Musimy się więc liczyć poprostu z olenzy- 
wą przemysłu niemieckiego, uzbrojonego w tani 
kredyt i stosującego go na wielką skalę.

Jak  wynika z powyższych wywodów, trak ­
ta t polsko-niemiecki jest z punktu widzenia 
naszych interesów względnie korzystny dla rol­
nictwa, a przemysł nasz stawia wobec ciężkich 
zadań. Pozostają, jeszcze horoskopy finansowe, 
które siłą rzeczy w traktacie samym nie mają 
żadnych podstaw, a które tylko logicznie moż­
na wydedukować. Czy straty  przemysłu będą 
mogły być ewentualnie zrównoważone przez 
inno korzyści z traktatu płynące, trudno w tej 
chwili przewidzieć, zależne to  bowiem jest od 
szeregu czynników nieobliczalnych i w tej 
chwili nieuchwytnych. •>

Kto w yg ra r na loterji ?
W dziewiątym dniu ciągnienia o-ej klasy 

20-ej polskiej państwowej loterji, padły więk­
sze wygrane na numery następujące:

3.000 zł. na N-ry: 4242, 22925. 63706.
133500, 140420, 173989. 194658.

'2.000 zł. na N-ry: '13310. 16044, 34116, 
37358, > 44305. 62451, 67999, 71732 74004, 
156918, 181383. 182486.

ŁOOO zł. na N-ry: 3772, 6059. 10493, 11826, 
13462, 17199, 21529, 26060. 36290. 37808,
51039, 54180, 54317. 58304. 60078,'’ 61024,
71529, 00963, 130231, 135287, 135782. 143937, 
167459, 163557, 165615, 166354, 166845, 169401 
186922, 187878. 198918, 208994.

600 zł. na N-ry: 4892, 7303. 9714, 15355,
23137, ’ 23768. 28464, 29S66. 30530. 31242,
38608, 1 43044. 56443. 60675, 60782, 63715.
68067, 75229, 76269, 76353, 76836, 77138.
80796. 81806, S7844. 89364 90164. 91030,
97285. 101473. 116056. 130170. 140046, 141578, 
14*3499, 149146. 155824, 156999, 172457. 173630 
188862, 190855. 199592, > 202887 204499,
209106.

Giełda akcyjna bez obrotów.
Na giełdzie "akcyjnej zupełny zastój Notowano 

wczoraj tylko dwa papiery procentowe, t. j. dola- 
rówkę po 76 zł. i pożyczkę inwestycyjną no 128 
złotych. i

Bank Polski w płaceniu 166 zł. bez tranzakcji. 
Z innych akcyj wymieniano tylko kurs Zieleniew­
skiego po 59 zł.

Dolar gotówkowy w tramzacjach prywatnych 
8.89—8.90 zł; czeki dolarowe 8.90—8.91 zł

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 17 tnarca. Belgja 124.30, 124.61, 

123.99; Budapeszt 155.85, 156.25, 155.45; Holandja 
357.70, 358.60, 356.80; Londyn 43.36 <4 , 43.47, 43.26; 
Nowy Jork 8,90 8,92, 8,88; Paryż 34.9014, 34.99, 
34.82; Praga 26.43, 26.49, 26.37; Szwajcarja 172.69,'

ć
Burzliwe obrady Zebrania inwalidzkiego.
Administrator w Powiatowem Kole Inwalidów.

Jak  wczoraj donosiliśmy — walne zebra­
nie Powiatowego Koła Związku Inwalidów w 
Krakowie nie doszło do skutku podobnie jak 
i poprzednio w liipcu ub. r. rozwiązane wów­
czas przez dra Prostaka dlatego, iż widział, że 
nie ma zaufania u członków. W międzyczasie 
wykluczono ośmiu członków Koła. Sprawa ta 
wypłynęła zaraz na wstępie niedzielnego ze­
brania. Zaczęło się ono w atmosferze silnego 
podniecenia. Zaproponowany na przewodniczą­
cego poseł Karkoszka nie uzyskał większości; 
gdy ogół zebranych zaproponował p. Kopciń­
skiego, ten mandatu nie przyjął, motywując to 
obawą, że w warunkach jakie panują na sali 
przewodniczeniu nie podoła. Przewodnictwo 
objął zatem po uzyskaniu większości p. Łobo­
dziński z Nowego Sącza. Odczytano wniosek 
nagły domagający się dopuszczenia na salę 
bezprawnie wykluczonych członków. Wniosek 
ten wśród burzliwych oklasków uchwalona 
olbrzymią większością. Grupa zwolenników p- 
Prostaka podniosła jednak wrzawę w trakcie 
której zebranie rozwiązano.

. Na zebraniu informacyjmem urządzonem 
następnie przez pos Karkoszkę postanowiono 
wprowadzić do Koła administratora, którego 
zadaniem będzie zwołanie w ciągu miesiąca 
nowego walnego zgromadzenia. W dyskusj 
zabierali głos pp.: Kopemy, Kopciński, Turze- 
niecki, Cyrana, Nowak. Zwoliński i inni poru­
szając sprawy organizacyjne. Ciętą odprawę 
otrzymał p. Widliński, który mówił o krzyw­
dzie inwalidów a  sam jako wiceprezes zarządu 
zupełnie sprawami członków się nie zajmował. 
P. Dackow przypomniał p. Karkoszce przyjęte 
zobowiązanie, że najdalej do tygodnia admi­
nistrator będzie zamianowany. Cała sala jedno­
myślnie wysunęła kandydaturę p. Kopcińskie­
go. F. Prostak i jego zwolennicy doznali sro­
motnej porażki za wprowadzanie polityki do 
Związku.

—------------

t"Radio.
środa 19 marca

Kraków (312.8). G. 11.58 Sygnał czasu, hejnał; 
12.05 Płyty gramofonowe; 13.16—15 Transmisja 
7. Warszawy; 15.30 Transmisja z Wilna; 16 Odczy­
ty z Warszawy; 16.40 Płyty gramofonowe; 17.15 
..Sztuka stosowana11 — wygł. dr. H. d‘Abancourt;
17.45 Koncert 7. Warszawy; 18.45 Kwadrans har­
cerski; 19.25 ..Poradnia lekarska" — Dr. J. Felbt; 
19.58 Sygnał czasu; 20 Hejnał; 20.15—24 Trans­
misja z Warszawy; 24 Hejnał.

Warszawa (1411.7). G. 11.58 Sygnał czasu, hej­
nał; 12.15 Płyty gramofonowe; 15 Audycja żoł­
nierska; 16 .,Złoty Wick Grecji"; 16.20 „Rozwój 
przywilejów szlacheckich"; 16.45 Muzyka gramofo­
nowa; 17.15 Odczyt; 17.45 Koncert popularny. Or­
kiestra P. R. H. Jaroszówna (śpiew) i prof. Urstein 
(akoipp.); 18.45 Rozmaitości; 19.10 „Skrzynka pocz 
towa rolnicza"; 19.25 Płyty gramofonowe; 19.40 
„Radjokronika"; 19.58 Sygnał czasu: 20.15 „Duch 
zdobywczy"; 20.30 Koncert solistów. Prof. Rabce- 
wiozowa (fort,.), I. Dygas (tenor) i prof. Urstein 
(akoimp.): 21.30 Kwadrans iiteraęki ..Kapra] Szcza­
pa"; 21.45 Dalszy ciąg koncertu; 22.10 „Czyn i 
jego literatura"; 22.25 „Ostatnia fala".

Po7,nań (34.8). G. 20 Odczyt p. t. „Bolszewizm 
a religja" (wygł. red. E. Świdiziński); 20.30 Koncert 
solistów. Prof. Padlewska (fort.), prof. Z. Zawroc- 
ki (baryton), J. Komorowska (akonnp.); 21.45 De­
biut sopranistki Mildówny (sopran).

Katowice (408.7). G. 20.30 Koncert wieczorny; 
23 Skrzynka pocztowa w języku francuskim. Cz. I. 
Mercredi litteraire. Lektura dla przyjaciół Polskie­
go Radja zagranicą — z literatury polskiej frag­
menty wybrane. Cz. n . Korespondencję bieżącą 
słuchaczów zagranicznych (z Europy, Afryki, Azji 
i t. d.), omówi Dyr. Programów, St. Tymieniecki.

173.12. 172,26- Wiedeń 125.62, 125.93, 125.31; Wło- 
chy 46.72, 46.84, 46.60; Berlin w obrotach prywat­
nych 212.73. :

' GIEŁDA AKCYJNa  W WARSZAWIE.
Warszawa 17 marca. Bank Polski 167, 166, 

167 — Węgiel 52 34 — Norblin 65.
Pożyczki: 4% premjowa inwestycyjna 127, 

127yi — 5% dolarowa 74, 75 — 8 % Listy Zasta­
wne Banku Gosp. Kraj. 94. ' ,

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 17 marca. Paryż 20.21, Londyn 25.11 U .  

Nowy Jork 5.15.60. Belgja 72.00, Włochy 27,05 >4, 
Hiszpan ja 64.50, Holandie 207.20, Berlin 123.19.’ 
Wiedeń 72.76, Sztokholm 138.70. Oslo 138.30. Ko 
penhaga 138.30, Sofja 3.74 <4 , Praga 15.31, War­
szawa 5 8 . 0 7 Budapeszt 90.30. Białogród 9.12%, 
Ateny 6.70, Konstantynopol 2 . 2 2 Buenos Aires 
192.00, Helsingfors 13.60.

 o — —

Dziś W Kinie „WANDA" ul. iw .  Gertrudy 5.
Rewelacja tv dziejach rodzinni km anntografll I Korona tegorocznej produkcli film owel

Fenomenalne arcydzieło realizacji JULJUSZA CARDANA wg powieści STEFAN4 ŻERfHcKIEGO 1

U R O D A  Ż Y C I A
F otężna p ieśń  m iłośc i i p ośw ięcen ia

W rolach głównych najwybitniejsi artyści scen polskich NORA NEY, EUGENIUSZ BODO 
ADAM BRODZISZ, STEFAN JARACZ, BOGUSŁAW SAMBORSKI, LUDWIK FRITSCHE, 

WIESŁAW GAWLIKOWSKI. Scenarjuszi — ANATOL STERN.
Fiim ten stojący na wyżynie najdoskonalszego artyzmu, będący ostatnim wyrazem nowoczesnej 
tc Lii i kinematograficznej, o nader emocjonującej treści i mistrzowskiej grze artystów olśni 

i porwie wszystkich pozostawiając po sobie niczem niezatarte wrażenia.

Specjalna Ilustracja orkiestry symfonicznej pod batutą p.  A.  G ó r z y ń s k i e g o .  
Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i 9T0, w niedzielę i święta o godz. 3 popołudniu

N a d s z e d ł  z w i a s t u n  z n i k a j ą c e j  z i m y ,  
przez w iatry , prochy i w ilgoć roznoszony!

KATAR
nosa. krtani i chrypka.

Pamiętajcie! te  z

Pinomethyl
Pamiętajcie! te  znany powszechnie

stosowany przy katarze nos 
krtani i chrypce, ch ron i I u- 
su w a  n a stęp stw a  teg o ż . 

Do nabycia: w e w szystkich ap tekach
i d roguerjach  w  Polsce i G dańsku, f

£tit]iimiiimitmiiiMii]iu , :* îniiimmmniiiiiitiuic

1 CENA 1 R ep rezen tacja  na województwo krakowskie: |  CENA §

I 1-75 ł Firma „Zoria", Ska z o. o. Kraków j yfś |
rńmiiimiiimiiiiiiiiiiiir; Swiimmimmmiwiiir;
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Modły luaneści N Jorku za 
prześladowanych w Posji.

Nowy Jork  17. 3. (PAT). Tysiąc* Airześci- 
jaiu i żydów zanosiły w dniu w czerwiszym mo­
dły za w iem ydj prześladowanych w Rosji. 
Olbrzymie ttumj zebrmy się w katedrze. Od­
działy policji zgromadzone były w czasie nabo­
żeństwa przed katedrą, w ceiu zapobieżenia 
ewentualnym demonstracjom anarchistów. Do 
żadnych zajść nie doszło. K outem anifes tac ja od 
była sio w sali gimnastycznej Coliseum. gdzie 
12 tysięcy komunistów udbyło zebranie- przy- 
ezerr wygłoszono szereg przemówień.

Postępowanie ugodowe firmy 
Czeczowiczka.

Rozprawa przed sądem wieder sitim wyznaczona 
na kwiecień

Wiedeń (AW). .Wiedeńbki sąd nandlowy 
ogłasza wdrożenie postęnowania ugodowego 
firmie Braci Czeczowiczka Termin zgłoszenia 
wierzytelności upływa w dniu 23 kwietnia br 
Rozprawa ugodowa wyznaczona jest na dzień 
7 maja br. Aktywa wynoszą 622.444 szylingów, 
pasywa 1,559,017 szylingów. Firma proponuje 
35 procent płatnych w 9 ratach miesięcznych. 
Słychać, że główni wierzyciele noszą się z za­
miarem utrzymania fabryki cod Kontrolą wie­
rzycieli. Niewiadomo jednak, czy zamiar ten 

' da się zrealizować.

Noy/y list Kolumba o odkryciu Ameryki.
Ostatnia sensacja Barcelony.

Madryt (AW). Ja k  donosi dziennik%Publi- 
c-idad" wychoazący w Barcelunie, został znale­
ziony nowy list Krzysztofa Kolumba, w którym 
nisze on, iż odkrył Amerykę, gdy liczył lat 28 
D ata urodzin Kolumba dotychczas nie została 
ustalona. Ja k  historycy przypuszczają., w chwi­
li odkrycia Ameryki liczył on 50 lat. List zo­
stał znaleziony w zamku Simancas. Widać, 
z niego, że pierwsza podróż do Ameryki od­
bywała się bez wszelkiego udziału Korony, po­
za tom w zamku tym znaleziono inny dokument 
wskazujący, iż Kolumb nie był Genueńczykiem, 
jak  przypuszczano dotąd, ale Hiszpanem

Epilog opery B ise ta  w sadzie.
Carmen skarży Don Jose‘a o ciężkie uszkodze­

nie ciała.
Paryż. (AW) Ostatnie przedstawienie opery 

„Carmen" Biśet‘a  w Lille zakończyło się skan­
dalem Aktorka Alice R acot odtwarzająca olę 
Carmeny, zaskarżyła do sądu don Jose"a, msz- 
pańskiegu śpiewaka Pedro la Fuunte. Przejął 
się on rolą tak, iż śpiewaczka po spektaklu 
■wróciła do domu ciężko poraniona. La Fuente 
był w Paryżu przesłuchany przez policię 
i oświadczył, iż on ze swej strony zaskarży 
Alice Ravof za to, że oo spektaklu spoliczko- 
wała go.

ZJAZD LEKARZY RZĄDOWYCH W ŁODZI.
Łódź 17. 3. (PAT). Wczoraj obradował w Ło 

(drzi zjazd delegatów związków lekarzy rządo­
wych Rzplitej Polskiej. Na zjazd przybyło oko­
ło 30 delegatów. Z ważniejszych spraw, poru­
szonych przez zjazd, w ynrenić należy sprawę 
l uzyskania źródeł na zwalczanie chorób spo­
łecznych, sprawę szczepień ochronnych, wre-z- 
tede sprawę leczenia przymusowego dostarcza­
nych do szpitali chorych na ostre ohardby za- 
;ikażne na koszt -państwa, bądź samorządu. W re 
znikacie wyborów prezesem Związku lekarzy 
rządowych został ponownie dr. Wierzbowski.

J o  z a m fc n h g c i iM  fe ro w ife i.
ZACIAG OCHOTNIKÓW DO WOJSKA 

z roczników 1910, 11 i 12.
Minister spraw wojskowych ogłosił -zaciąg 

ochotników do wojska dla mężczyzn urodzo­
nych w latach 1910, 11 i 12. P i a n i a  o przy­
jęcie należy składać do PKU. do 1 lipca. zaś 
kandydaci do lutnictwa do 1 czerwca '"nie po­
siadający praw do służby skróconej) 1 - 1-go 
ezerwca dla posiadających te prawa. Przegląd 
lekarski wcielenie i t. d., nastąpi razem z rocz­
nikiem 1909.

Ochotnicy m ają prawo wyboru rodzaju bro­
ni o ilo warunki ich odpowiadają wymogom 
danej służby. Zaciąg ochotników w tym roku 
jeet specjalnie ważny dla maturzystów. Jak 
wiadomo, odroczenia akademickie zostały skró- 

’ oone i obowiązują tylko do skończenia 23 -oku 
iycia. Zdarzyć się więc może, iż akademik nie 
skończt wszy zakładu będzie musiał przerwać 
naukę dla odbycia służby wojskowej. Lepiej 
więc. odbyć ją  wcześniej — prze dro„poczęcie«i 
wyższych studjów — w drodze zaciągu ochot­
niczego.

W jakiej formie zaplaca Chiny za mord misjonarzy?

Citta del Vaucano, 17 3 (PAT). W obecnej 
chwili toczą się rokowania pomiędzy ambasadą 
wioską przy Watykanie, otaz kongiegacją De 
Propaganda F'de, o ustalenie formy odszkodo­
wań, jakich zażąda się od rządu chińskiego za 
mord misjonarzy biskupa Versiglia i Salezja­
nina Caravario. T rzebi zaznaczyć, że według 
przyjętego zwyczaju rządy krajów poszkodowa 
nych w podobnych wypadkach żądają indemni- 
zacji pieniężnej, przekazując ją na rzecz rodzin 
zabitych Stolica apostolska o ile chodzi o mi­
sjonarzy, sprzeciwia się kategorycznie temu 
zwyczajowi, dowodząc, że ustanawianie ceny 
za zbrodnię, jest nie zgodne z zasadami poli­
tyki katolickiej. Rokowania o jakich mowa 
mają na celu uzgodnienie wymagań Stolicy 
Apostolskiej o charakterze etycznym, oraz sta­
nowiska królestwa Włoch, którego obowiąz­
kiem jest opieka nad obywatelami.

Król Gustaw V na audjencji w Watykanip.
Citta del Vaticano 17. 3. (PAT). Koła miej­

scowe z zadowoleniem podkreślają znaczenie 
wizyty, ziożonej Piusowi XI. przez króla szwedz 
kiego Gustawa V. Jak  wiadomo, nie istnieją

stosunki dyplomatyczne pcuniędzy stolicą apo­
stolską, a królestwem Szwecji, którego ludność 
jest protestancką, mimo to król Gustaw V. za 
Każdym swoim ponytem w Rzymie prosi Papie­
ża o audjencję i często asystuje podczas uro­
czystych ceremonij w Bazylice św. Piotra.

Kanonizacja błogosławionego Teofila 
da Curie.

Citta del Vaticanc 17. 3. (PAT). W sali tro­
nowej, w obecności Piusa XI. odbyło się uro­
czyste posiedzenie kongregacji generalnej ry­
tuałów, podczas którego przedyskutowano ma. 
terjały przedstawione dta kanorizacji błogosła­
wionego Teofila da Corte z zakonu Braci Mniej 
szych, zmarłego w roku 1740.

OSOBOWOŚĆ PRAWNA WŁOSKICH 
INSTYTUTÓW RELIGIJNYCH

Citta del Vaticaho 17. 3. (PAT). Akia Apo- 
sto lkae  Sediu drukują instrukcję kongregacji 
religijnej, dotyczącą uzyskania przez instytuty 
religijne włoskie osobowości prawnej, na ©od­
stawie odpowiednich przepisów komko*datu, za­
wartego przez Stolicę Apostolska z królei -skiitm 
rzadnn włoskim.

rakteryzując mentalność prezydenta, jako „men 
talność łudzi Klęski niemieckiej w jesieni 1918 
r.“ „Deutsche Tagesztg." wzywa młodzież nie­
miecka dc podjęcia walki przeciw . Hindeobur- 
trowi

Hiszpania poruszona wieścią o zponie de R:vepjr.
Madryt (AW). Wiadomość o nagiej śmierci 

byłego dyktatora Primo de Rivery wywołaia 
tu powszechnie ogromne poruszenie. Przypusz­
czają, że wskutek śmierci Primu de Riverv na­
stąpi pewne odprężenie sytuacji bo liczni wpły 
wowi zwolennicy jego zaniechają narazić usi­
łowań, zmierzających do przywrócenia dyktatu­
ry. Pogrz°b odbędzie się we wtorek. Król Al­
fons, który wczoraj z okazji festiwalu muzycz­
nego po raz pierwszy od przewrotu znowu 
wziął udział w publicznej uroczystości oficjal­
nej, został powitany barazo owacyjnie.

li trumny zmarłego eksdyktatora.
Nabożeństwo żałobne, — Zabalsamowanie zw 
łok. — Przyjaciele i rodzina czuwają przy 

zwłokach.
Paryż 17. 3. Dzisiaj rano ksiądz nusji hisz­

pańskiej odorawi* nabożeństwo pizy zwłokach 
gen. Primo de Rivery.

Ciaio Pnm o de Rivery zostało zabalsamo­
wane, poczem ubrano zmarłego w, 'dały habit

z Kaptur m, zaś w ręce włożono mu duży czar­
ny różaniec. Złożenie do trumny nastąpi jutro 
rano. P rzy ciele zmarłego czuwają przyjaciele 
i rodzina a także dwie zakonnice nfeapańsKie.

KAR JER A , WOJSKO W a  I POLITYCZNA 
DE RIVERY.

■ Generał Primo de Rivera urodził się dma 
S-ego sierpnia 1870 r. w Kaóyk&ie,- W r. 1895 
był ad ju tan tm  MaPineza d© Oampos w wujnie 
kubańsKłej. Bił się też na wyspach filipińskich, 
a w r. 1898 wrócił w landze pułkownika do 
Hosspanji. W ojczyźnie stłumił w r. 1902 pow­
stanie barcelońskie, w latach 1909—1913 ucze­
stniczył w kaanjpanji marokańskiej, w latach 
1915— 1917 był wojskowym gubernatorem Ka- 
dyksu. Odwiedzał front brytyjski i francuski 
podczas wielkiej wojny. W r. 1922 mianowany 
byi gene.-; łem-ghoamatorem Barcelony. Dnia, 
1 3 ' wrześrua 1923 i  drogą zamachu stanu s ta ­
nął na. czele rządu, jako uremjer i dyktator.

Rak 1930 przyniósł upadek dyktatora hisz­
pańskiego który  w 6tyczmiu b. r. utracił wła­
dzę i opuścił Hi-.zpanję, wyjeżdżając do Francji.

Zjazd w ćhequers przyniósł ustalenie metody
r oko w aft rozbrojeniowy ch.

Pośpiech — -daniem p, Tardieu — nie jest wskazany.

Londyn 17. 3. (PAT). Wczorajszy zjazd 
w Ohequers ti wal 4 godziny, Po powrocie uo 
Londynu premjer Tardieu v  yraził aię przed 
przedstawicielami iprasy, że rozmowa a. Mac 
Donaldem umacnia w nim ufność w pozytywny 
wynik konferencji morskiej.

Tardieu doda! że na konferencji w Che- 
quers odd uelono kwestje, co do których R o ­
zumienia jośt pewne, w każdym razie łatwi© iszem 
do osiągnięcia od kwesTyj przedstawiających 
większe trudności. Omówiono ponadto sposoby 
postępowania, zapewniające zbliżenie poglądów 
mocarstw.

Sądzimy — oświadczył Tardieu, — że po. 
śpiech w eorawach takiej- wagi, jak te. o któ­
rych roustrzygaćą ma. konferencja, jest niewska­
zany. Chodzi nam o powodzenie konferencji, 
a nie o pospieszne zawarcie nietrwałego poro­
zumienia. . . . .

Dzienniki angielskie przychylają się do lego 
poglądu, uważając, że po rieździe w Chaquers 
sytuacja jest jaśniejsza i Kryzys zażegnany. 
Niektóre dzienniki podają wiadomość, że Mac- 
Donald wyraża się nada’ nrzeciw włączeniu 
klauzul politycznych do porozumienia os.atecz 
negc. „Dahy T eigraip ir1 pisze, że komunikat 
o posiedzeniu w  Ghequers zdaje się potwier­
dzać wia 1 omaści, iż w rozmowach nie w chodzi - 
iy  w grę trudności frarcusko-iUlskie, a w każ­
dym razie sprawa porozumienia śródziemnomor­
skiego odegrała tam rolę mniejszą. Dziennik po­
daje, że ni© poruszano również projektu pero- 
zirmi jnia trzech mocars+w.

Londyn 17. 3. (PAT). Po odbyciu jeczcze je­
dnej tarany z Mac Donrldem i Stimsonem, Tar­
dieu odjechał dzisiaj rano do Pa-yża. skąd po­
wróci do Londynu z końcem tygodnia.

--------- O——

M e iib i ir g  podpisał A d  likwidacyjny?
Wa,szawa. 17. 3. (Telef. wł.) Prezydent Hin- 

deinburg przyjął w poniedziałek, o godzinie 11 
rano kanclerza Mullera i ministra sprawiedli­
wości Guerarda, którzy przybył: w towarzystwie 
kilku wyższych urzędników n m  sipr. nagrań
i sprawiedliwości aby omówić stosunek umo­
wy lLwidacyjnej z Polską do konstytucji Rze­
szy. Po wyjaśnieniach i zastanow-ifeniu się pre-
zydeni Hindenburg miał położyć podpis pod
umową.

WALKA Z H1NDENBLRGIEM.
Berlin 17. 3. (PAT). Prasa nacjonalistyczna 

z wyjątkiem organów agrarjuszi ..Deutsche 
Tagesztg.1- i „kręutzztg'-11 w dalszym iągu

z corai więknzą zaciekłością atakuje prezydenta
Hmdenburga Wszec hmieimiecka „Deutsche 
Złg." w  triumf u jąewm tonie domoni, że ogłoszo­
na w ezwa-tkoi.em wydaniu tegoż dziennika 
szumni odezwa p. t. ..Pożegn: nie z Hinć.cnbur- 
g ‘«m“, zesrała tegoż dnia rozcuwyiana i że 
o-kaza,?, się pofrzeba wydania odezwy w formie 
osobnej ulotki. Dziennik zarzuca prezydentowi, 
że kontynuuje politykę swego poprz-dnika so­
cjalistycznego jpienws 7ego prezydenta Rzeszy, 
Fryderyka Eberta. Prezydent Fiindónburg—oś­
wiadcza organ W3zechnmmiecki — ciąży niby 
koszmar nad rzeczywistością niemiecką. Res. 
pekl przed tym starcem byłby zbrodnią. Cha­

P. Makowski wstrzymuję pracę Srjmu 
nad konstytucja.

Warszawa, 17. 3. (Teł. wł.) We wtorek ourJ 
dować będzie komisja budżetowa i oświatowa. 
Pilną wydaje się ratyfikacja niektórych umów 
z róźnemi państwami, dlatego wiceprezes ko­
misji spraw zagr. p. Niedziałkowski udał się 
do min. Zaleskiego aby wyjaśnić, na których 
umów ratyfikowanych zależy rządowi.

Niewiadomo dlaczego prezes komisji konst. 
Makowski odw'Oiał posiedzenie komisji, wyzna 
czone na wtorek. Przecież rząd nie zajmował 
na posiedzeniach komisji żadnego innego sta­
nowiska, jak tylko ooserwatoTskie.

P ro ce s,,Orbisu" o sprzeniewierzenie 
29u tys. zł.

n? szkodę skarbu kolejowego.
Lwów. (AW.;. Przed Trybunałem karnym 

rozpoczął się procis przeciwko współwiaśc cie- 
lom i dyrektorom „Orbisu1- Zdzisławowi Kuź- 
nierskiemr i Helenie Matogowej, oskairżonyim o 
zorodnię sprzeniewiciwenia i namowy do nadu­
życia władzy urzędowej, oraz przeciwko Ta 
deusiowi Józefowu Dutkiewiczow_, urzędnikowi 
ministerstwa komunikacji o zbruonię nadużycia 
władzy urzężowej. Ustalono, że obwinieni ob­
jąwszy7 „Orbis", wyrządzili skarbowi koiejowe- 
mti z tytułu zaległości za bilety 291.000 złotych 
szkody. «

1 W czasie rozprawy prz. shłcnnno d z iu  trzech 
obwinionych, którzy twierdzili, wowołując 
na ekspertyzę Duichaiteryjną, że przez nicn za- 
inkasowane ze sprzedaży biletów kwoty, p ■ze- 
kazj wali ao dyrekcji kolejowej, a kwota o któ­
rą są obwinieni, powstała z odsetek od podat­
ków i aawnego długu, wynoszących okoki pół­
tora miliona złotych. Kwot?, ta obciąża poprze­
dnią dyrekcję „Orbicu".

Rozprawa rozpisana została na tyazień. 
Bronią adwokaci Batycki f poscłPieracki. E wod

tualnie powołań z-osuaną w eharabiorzo świad-,m <]
ków b. ministrowi-0 i wyżsi urzędnicy,

Bilans handl. za luty p r z y n ó r  nadwyżkę
SA-DO DODATNIE WYNOSI 36 MILu. ZL.

W arszawa, 17. 3. (Teł. wł.). Bilans handlo­
wy za lu ty  przedstawia się według tymczaso 
wych ODliczeń Gł. Urz. S tatyst. następująco: 
Przywieziono 281.412 tonn towaru o wartości
181.669.000 zł., natom iast wywieziono l,574.33S 
tonn towaru, wartości 218.092.000 zł. w porów­
naniu z miesiącem styczniem przywóz zmniej­
szył się w wadze o 38.80Ć tonr, w wartości o
34.999.000 zł., natomiast wywoź umniejszył się 
w wadze o 158.423 tonn, w wariośst o 499.006 
zł. Dodatnie saldo bnansu handlu zagraniczne­
go za lu ty  wynosi 36.42h.000 zł.

CO SĄ Y/ARTF INFORMACJE FA T a ?
Polska Agencja Telegraficzna cytuje głoey 

prasj francuskiej o przesileniu gabinetowem 
w Polsce a  mianowicie obszerne ustęny z arty­
kułów „Tempsa’* i „L’Homune Libre“. Cytaty 
te obfitują w złośliwe wycieczki pod adijs&m 
Sejmu, gloryfikują natomiast ganinet p. Barth 
i poszczególnych ministrów. Jest 'zeczr. iasną, 
że te, tak  skwapMwie i obszernie notowane 
przez Pat-a artykuły nie są bynajmniej od­
zwierciedleniem opinji francuskiej, która dosko­
nale się orjentuje w naszych stosunkach we- 
wnętrzno-politycznycli. P a t podaje jedynie 
treść artykułów zapłaconych’ z funduszów pro­
pagandowych ,M. S. 7 .̂ taicie zaś informacje o 
opirjach panujących zagranicą są  naturami© 
bezwartościowe i (

Warszawa. 17. 3. (Tel wł.). Min. oświaty 
p. Czerwiński podDisał zarządzenie, przenoszą­
ce w stan spoczynku na wiasne żąaame prof 
K, Twardowskiego we Lwowie.

OSTRY KRYZYS WALUTOWY 
W SOWIETACH..

Ryga (AW). Według wiadomości z Mg 
skwy, kryzys walutowy w Sowietach w osta 
tnich dniach zaostrzył słę niebywale. Gdy iw
końcu lutego płacono na czarnej gzieidzie 10 
rubli za dolara, te  dziś z trudnością można go 
kupić za 12 rubli. W związku z kryzysem fi­
nansowym rząd sowiecki napotyka na duż* 
trudności przy dyskontowaniu swych weksli 
w Berlinie., ’ ■“ ~

t
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W ilka o tajemniczy dokument.
S o ta łte  pom ierzył m u drogocenny lis t i 

prosił- ab y  przesiał go ta jn ą  d ro g ą  do Cle 
ves, za  co obiecał m u dw adzieścia pięc p.ro 
cen t sum y, k tó rą  sam miał o trzym ać. T ło ­
m acz w ^iął list, ale  nie spełnił polecenia, 
a  przeciw nie isam nap isa ł do pośrednika., 
z  k tó ry m  Schulte korespondow ał (do K u te r­
nog i zapew ne), donosząc mu, że je s t panem  
dokum entu , że chętnie go sprzeda, byle 
ty łk i k to ś p rzy jech a ł do A nglji no odbiór.

Jednem  słow em  tłum acz porozum iał się 
z  N iem cam i, a dr. Sem lin p rzyby ł z W a- 
słungtom u, gdzie już poprzednio  procow ał 
z polecen:a  Bernst.orffa i  zgłosił się pod 
w skazanym  adresem  b y  lis t odebrać. My 
tym czasem  uw ięziliśm y tłóm acza, k tó ry  jak. 
się okazało  cale życie trudn ił się szpiego­
stw em .

W iem y, co  Sem lin znalazł po p>rzvbyciu 
do L ondynu. C hy try  tłom acz p rzeciął list 
na dw ie połow y, po to zapew ne, b y  zabez­
p ieczyć sobie w y p ła tę  p ieniędzy, praw dooo- 
dobnie m iał zam iar odesłać d ru g ą  część po 
o trzym aniu  zap ła ty . Tym czasem  tłom acz 
znalazł się w w iezieniu, a  Sem lin od jechał 
z jedną połow a. W ysłano do  A nglji Grund- 
ta , k tó ry  odszukał d ru g ą  część listu . N iech 
p an  m n;e nie p y ta , w  ja k i sposób 
doko n ał on tego , poniew aż o tern nie m a­
m y najm niejszego pojęcia, nie w iem y naw et 
gdzie tłom acz złożył tę połow ę, ani w  jak i 
sposób G rund t ją  odnalazł. D ość, że powie­
rzoną, sobie m isję w ykonał doskonale. Co 
potem  n astąp iło  pan  w ie lepie, niż ja.

—  A le K u te rn o g a?  —  spytałem  —  K :m- 
że  on był?

—  W iele osób zadaw ało  m i już +o py­
tanie, —  odparł K rasno -P a tek  pow ażnie —  
nie  jeden zaś nie czekał zbyt. długo na  od­

pow iedź. M ało k to  znał tego  człowiek? 
z nazw iska  i o p irji, jeszcze m niej ludzi zna­
ło go z  w idzenia, w ąrpię jed n ak  czy m am r 
w  .becnycb czasach  wiele osobistości, po­
siadających  ta k  w ielką, a  ootajom ną w ładzę 
ja k  on. Ofi .jalnie nie by ł mozem, nie e g z y ­
stow ał poprostu , ale w  państw ie ciemności, 
swej w łaściw ej dziedzinie, żył, w ładał, w ę­
szył n a  rzecz sw ego pana, jako  narzędzie 
cesarsk iego  gniew u, narzędzie zem sty.

— Człowiek tak? ja k  cesarz —  ciągnął 
dalej mój przyjaciel —  monarchia tego ro­
dzaju  m usiał mieć w ielu w rogów z n a tu ry  
rzeczy, a  oprócz tego  sam sobie ich przy­
sparzał. J e s t  on głową, arm ji, m arynark i, 
Koiicioła, państw a  —  ja k o  niezaprzeczalny 
au to k ra ty czn y  w ładca, n a  każdym  kroku 
spo ty k a ł się z kw estiam i spornem i. z p lą ta ­
n in ą  najrozm aitszych politycznych in tere­
sów. W  tej to  sferze, zahaczającej o na jży ­
w otniejsze spraw y państw ow e K uternoga 
panow ał niepodzielnie... w  te j i jeszcze w in­
nej, w  k tó re j W ilhelm  II. w ystępow ał nie- 
ty lko  jako  m onarcha, a le  jak o  zw ykły  czło­
wiek.

—  P anie  Okewood, w życiu każdej jed ­
nostk i są. okresy, k tó re  lę k a ją  sic św iatła  
w  życiu w ładcy  jed n ak  okresy  to łączą  się 
ściśle i n ierozerw alnie z kw estjam i politycz- 
nem i —  w tem  państw ie ciem ności panoszył 
się w łaśnie dr. G rundt, on i jego ludzie... 
^Szajka G.“ , jak  ich nazyw aliśm y od lite ry  
„G “ , w y ry te j na  ich odznace.

K uternoga by ł zależn t od cesarza jed y ­
nie. D ziałalność jego b y ła  n a tu ry  ta k  dy ­
sk re tnej, ta k  poufałej, że m ógł z niej zd a ­
w ać spraw ę ty lko  przed swym p arem  i 
w ładcą. N ik t n ie by ł w  stan ie  pow strzym ać 
jego zam ierzeń, zaham ow ać poczynań, prócz 
tego  zneurasten izow anego, kapryśnego  k a ­
leki, tak w rażliw ego n a  pochlebstw a

K ra sno-Patek  zam yślił się na chw ilę, a 
potem  ciągnął da le j:

T rudno zliczyć zbrodnie, popełnione 
przez K uternogę i poałosci, k tó re  w ziął na 
swe sumienie. Sądzę, że naw et sam  cesarz 
me wie w  jak i „posób ten  opryszek w yko­
nyw ał o trzym ane rozkazy , rozkazy w yda­
w ane często  — jestem  gotów  przysiąc na 
to  —  w przystępie gniew u, sv poryw ie pasji, 
o k tó ry ch  sam cesarz zapom inał pod w pły­
wem  now ego w rażenia, świeżej sensacji.

Wiem troszkę o działalność1 K uternogi, 
o z la iu an y c ł bezw innie istn ieniach, o zni­
szczonych egzystencjach, nag lvch  zniknię­
ciach jednostek , o gw ałtow nych śm ierciach. 
Pan  i pański b ra t, opo w ind a j ą ę. .nam o czy­
nach szczudłonogiego d e tek ty w a  uzupełni­
liście jedynie listę  znanych nam prze­
stępstw', a  usuw ając go z tego św iata  od­
daliście w ielką przysługę jogo rodakom

Przypom niałem  sobie uw agi zasłyszane 
od byw alców  w barze H aasego i pom yśla­
łem. że K rasno-Patek  miał rację także pod 
tym  względem.

—  Ale, ale... dodał mój przyjaciel, wa­
dząc że w sta ję  by  go pożegnać —  może pan 
zechce p rzeczy tać nekro log  K uternogi?  Za­
chow ałem  go d la  pana. * ‘

Poda1 mi niem iecki dziennik, Berliuer 
T agob la tt, jak  mi się t zdaje, z ustępem , 
podkreślonym  czerw onym  ołówkiem.

P rzeczytałem : r
„Z żalem donosim y o nagłym  zgonie na 

u d ar m ózgow y dr. A dolfa G rundta . inspek­
to ra  szkól niższych. Zm arły w ciągu  wielu 
la t  pracow ał w  licznych in sty tuc jach  filan­
tropijnych, pozosta jących  pod pa tronatem  
J ig o  C esarskiej Mości. N ajjaśn iejszy  Pan 
radził sie m oraz dra G ru n d ta  w kw estji 
rozdaw nictw a funduszów ,5 p łynących z p ry ­
w atnej jego szkatu ły , a  przeznaczonych na 
spraw y m iłosierdzia.

—  Ł adny  p rzyk ład  pruskiego cynizm u... 
zaśm iał się K rasno -P atek . ale ja  schyliłem

głowę w poczuciu beziadncści. Podobna gra. 
przew yższała moje siły  nerw ow e.

i
Oo tydzień paczka, zaw ierająca różne 

przysm aki, odchodzi do G tnfangenen  L ager 
in Fnedrichsfe ld  boi W esel, przeznaczona 
dla sap e ra  E bezenara  M aggsa. woienmogo 
jeńca Nr. JB 43 . Skom unikow ałem  się z ro 
dziną poczciw ca i wiem, że od cza.su usi 
lew anej ucieczki nie m ieli jeszcze słow a od 
niego. Mają m: dać znać z chw ilą  powzięcia 
o nim jakichlkolwiek wiadom ości, niepokoję 
się bowiem  i m artw ię jego  losem.

Nie m ogę napisać osobiście, bo nie chcę 
go skom prom itow ać, nie m ożna rów nież 
w drożyć urzędow ych dochodzeń z tej sa 
mej przyczyny. O ile nie p ad ł od owych 
strzałów  nocnych to  obecnie podlega karze 
za usilow aną ucieczkę i  s trac ił przyw ilej 
pisyw ania i o trz i m yw ania listów ..

Tygodnie jed n ak  m ijają, a  w iadom ość 
z Chewtom Mendip nie nadchodzi. Co dnia  
niem al zastanaw iam  sie, czy dzielny chło­
piec przeżył tę  noc no to , by  wrócić do 
nędzy  i głodu w obozie, czy też sz lachetna 
jego dusza porzuciła ten  św ia t c ierpień  
w ów ciem ny w ieczór i uniosła się, wolna, 
•w górę św ietlistym  szlakiem . B iedny saper 
Maggs!

F ran ek  i M onika spędza ją, m iodowy mie­
siąc na R iw ierze. G en y  z pew nością odmó­
w iłby zezw olenia n a  to m ałżeństw o, ale n ik t 
go o me nie prosił. F ranek  do skończeniu 
urlopu pozostanie we F rancji jako  członek 
służby w yw iadow czej.

J a  dostałem  aw ans w przeddzień w yjaz­
du do Niemiec, b ra t  mój jednak  tw ierdzi, 
że obai o trzym am y jak ieś odznaczenia na  
Nowy Rok.

Nie będę nudził państw a dalszą opowie­
ści? Po Bożen? N arodzeniu w racam  na 
front. ,

KONIEC.

„MUZYKA i SilEW“
M iesięcznik A rtystyczny

pośw ięcony kulturze muzycznej I śpiew aczej.
N r. 84  (marzec) zawiera: Dr. Józef Reiss: „P opis m u­
z y c z n y ,  czy przegląd pracy?“ — „M elodje na psałterz  
poisk i1* Mikołaja Gomółki. — O. Bernardmo R izzi: „Roz­
śp iew ana młodzież*". — Marjau Opolski, , .0  polską  
pleśń kościelną**. — W nutach. Walerian S tgś: „K antata  
iKolioznościowa, na chór mieszany. — Karol Hoppe: 

.,D zw onek MaiJI“ , na chór mieszany.
Rocznik LX „M uzyka i Spiow**, zawierający 8G utworów  
m uzycznych, wydany w  roku 1929 jest do nabycia w ce­

nie zł. 10"— z przesyłką pocztową.

Prenum erata roczna zł 8*—
Redakcia i Administracji: K m  ów, uL *iw Krzyża 11. 

Konto P K. O. Nr. 400.883
rą z e m p la r z e  o k a z o w e  w y s y ła  s ię  z a  n a d e s ła n ie m  zn aczk a  

n o c z to w e a o  za  25 g r o sz y .

P a n ie n k a
lat 17, z Ukończoną V. kla­
są gimnazialaą i kursem 

pisania na maszynie

lioszuKuje miejsca w biurze,
handlu iub zakładzie prze- 

j myślowym. 
Łaskawe zgłoszenia pod 
,Gimri«zi*listka“ do Adm. 

.Głosu Narodu".

U/*źne
dla Duchowieństwa!
o r g a n i s t a ,  c k d r m i s t r z
z dobrym i miłym głosem 
z ukoóczg tern konserwa­
torium i bardzo dobremi 
świadectwami, tfesitazi- 
te'nej przeszłości, żonaty 
w wieku lat 40 poszuku je 
p o s a d y  na.j c h ć t ń i ę j  
w większym mieście Wie'- 
konoski Zgłoszenia: Sta­
nisław Kosiuski Oruanista 
w Nowym Targu ul. Sw. 
Katarzyny 2. I. p. 192
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Księgarnia Kramarską Kra Mula, r i f ł a l l
y

p o l e c a
Kowalski K. Di. X . K a z a n i a  p a s y j n e

Cena egzem p’a r z a ..................................................     . zł. 3 —
W  opasce poleconej po poprzedniem nadesłaniu pieniędzy

przekazem pocztowym .........................     „ 3'8D
Z? zaliczką pocztową \ . 1 ..............................................   „ 4'50

W y sy łk a  od w rotn a ,

Ostatnia Nowość na Wiclhi M !  Ijg
3
a
3
a  
a
3

t  ptaka
m  Orłem

pod Białym 
Bochni po-

szukuje magistra rece ¥ * O f ł> © * * f I» > « «  S 2 ^  T »«l 
ptariusza z pięciolecien 

od 1 kwietnia. w  „ g ło s ie  Jlmcpdu
<«

NA WIELKI POST!
Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13, róg św. Tomasza

poleca:
Z k azań :

A l b i n  A. X.: Kazania o Sakramencie Pe- 
kuty, serja I/II . . . .

C i e s z y ń s k i  N. X.: A on? poszli za Nim, 
postacie z dziejów Męki Pańskiej 

D ą b r o w s k i  T. X.: Kazania o Męce Pań­
skiej ...................................................

D y m u r s k i  J. X.: Syn marnotrawny, reko­
lekcje dla młodzieży meskfej ■ - 

J a b ł o ń s k i  P. X.: Kazania pasyjne 
K m i e c i k  I. O.: Kazania wielkopostne,

3 serje . . . ;. . 1.
— Obrazy pasyjne, siedem kazań wielko­

postnych z dodaniem 2 kazań na 
Wielki piątek . . . . . .

Nowa Biblioteka Kaznodziejska, tom XV 
i XVII . . • • ’ • - pp

Nowa Biblioteka Kaznodziejska, tom X7X 
Nowa Biblioteka Kaznodziejska, tom XXI

i X X I I I ................................................... po
Nowa Biblioteka Kaznodziejska, tom X1 . 
Nowa Bibljotcka Kaznodziejska, tom XXXVI 
P i l c h  Z. Dr X.: Odrzucenie Mesjasza jako 

następstwo grzechów narodu żydow­
skiego, cykl kazań pasyjnych

9.—

- .8 0

2.50

2.50 
1.—

3.—

7.50 
6.—

5 —
4.50 

14.—

2.—

P u c h a l s k i  F. Dr X.: Kuzania pasyjne . 1.20
F o g ó ż A. X.- „Dzieweczk** wsta£!“, nauki

rekolekcyjne dla młodzieży żeńskiej . 3.20
— Nauki rekolekcyjne . dla młodzieży 

męskiej . . >. . . . . 2.20
S z c z o d r o w s k i  E. X.: Testament Chry- 

' stnsowy na Krzyżu, kazania pasyjne 
o siedmiu słowach Chrystusa na Krzyżu 1.—

S z l a g o w s k i  A. X. Biskup: Konferencje ,
wypowiedziane na reKolekcjacb dla 
mężczyzn, Roczniki. 1900, 1901, 1902.
190S, t9U5, 1909, 1911 . . .  po 1.50

— Odrodzenie duchowne na tle Męki
Pańskiej (6 kazań) &  . - 1.50

W a l c z y ń s k i  Fr. X.: Kazanie pasyjne o ta­
jemnicach krzyża Pana Jezusa . . 3.—

W e r y r s k i  H. X.: Testament Zbawiciela,
■ kazania pasyjne . . . . . .

0  męce Pana Jezusa, zbiór kazań pasyjnych
op raw n e

Z rozm yślań?
C h u d z y ń s k a  P .: Przygotowanie de spo­

wiedzi i Romunji św. Wielkanocnej, 
czyli rekolekcje 3-dniowe dla młodych 
osób . . . . . .  • •  3.-——-

E m m e r i c h  Katarzyna Anna: Bolesna Męka 
Pana Jezusa, opr. 1 . ...

H a d u c h  H. X. T. J.: O zasadę życia
opr

. — Śladami Cnrysrusa, krótkie rozmyśła- 
. nia na temat drogi krzyżowej

H i l f  G. M.: Cierpiący Zbawiciel, jako wzór 
1 chrześcijanina, 50 rozmyślań o Męce 
Chrystusa P. na czas Wielkiego Dostu

K i e r s n o w s k i  R.: Przez Golgotę ku udo­
skonaleniu . . . : . . .

K l e m e n s  K. X.: 0  miłości ukrzyżowanego
Zbawiciela, 2 t o m y ..............................

, onr
K o n s t a n t y  z Głogowa O.: Błędy popeł­

niane przy spowiedzi . . . . .
R i e d 1 K X. T. J.: Czytania o Męce Pańskiej

opr.
S c h i y v e r s  J. X.: Boski przyjaciel •

opr.
g

Spowiedź jaką być powinna i jau się do niej 
f gotować? . , . • • -■

; °pr.

—.25

2.50 

—.60

5 . -
8.50

1.50
—.60

1.60
2.80
4.50

—.70
1.60

W ysyłka  na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po  doliczeniu rzeczywistych kosztów  opłaty pocztowej.

dzdzwc* za. „Głos Narodu" gkę z ogr. odpow. Ł  Holeksa. Redaktor naczelny Jan ka.yasik Redaktor odpowiedz. Dr. Józef VvarchałowsJu. Drukarnia „Głoeu Narodu" pod zari. R. Ferka,


